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Potworna masakra
515 zabitych i 898 rannych podczas bombardowania Szanghaju

SZANGHAJ. Według osta t­
nich obliczeń, na skutek wybu 
chu dwóch bomb z samolotu 
chińskiego straciło życie około 
200 ludzi. .Wybuch nastąpił na 
rogu Avenue Edwarda 7-go i u- 
licy Tybetańskiej, w  odległości 
600 mtr. od głównej ulicy Szang 
haju —  Nankin Road. Wybuch 
był tak gwałtowny, że cały róg 
ulicy leży w  gruzach.

Z chwilą gdy samoloty chiń 
slde znikły z horyzontu, japoń 
skie okręty wojenne zaczęły po 
suwać się naprzód celem zaję 
d a  dogodnych stanowisk do o* 
strzeliwania dzielnicy chińskiej.

Cztery chińskie samoloty 
bombardujące obrzuciły wczo* 
raj z rana bombami, stojącą w  
porcie eskadrę japońską, ponad 
to zrzuciły dwie bom by na ja 
pońską szkołę handlową, japoń 
slri konsulat generalny, okręt 
admiralski oraz jeden ze stat­
ków pasażerskich.

Żadna z bomb nie trafiła do 
zamierzonego celu. Uległa na­
tomiast zniszczenia angielska 
fabryka sardynek, gdzie zginął 
jeden kulis. Uszkodzone rów­
nież zostały dwie przędzalnie 
japońskie.

Jeden samolot chiński został 
strącony, zaś pozostałe wycofa 
ły się pod ogniem artylerii prze 
ciwlotniczej. W śród ludności 
panuje popłoch. Banki zagrani­
czne zawiesiły wszelkie tran*, 
zakcje.

Bomby spadły również na 
Nankin Road pomiędzy dwoma 
wielkimi hotelami. Jest wielu 

zabitych i rannych, wśród któ­
rych znajdują się również cu* 
dzoziemcy. Na skutek wybuchu 
bomby spłonęło 10 samocho­
dów.

W  dzielnicy Czapei walki 
trwają. W odnosamoloty japoń-

Nasze zdjęcie lotnicze przedstawia Szanghaj w tej części, gdzie się toczą zażarte walki między 
Chińczykami i Japończykami. Wiele z tych domów zostało zbombardowanych.

skie latają nad polem  walki. 
Wolni strzelcy chińscy są bar­
dzo czynni. Patrole japońskie 
przesuwają się wzdłuż domów. 
Na północ od ulicy Seczuan 
trwają poważne walki.

SZANGHAJ. O godz. 21-ej 
czasu lokalnego japońskie dzia 
ła okrętowe rozpoczęły ostrzeli 
wanie dworca Północnego.

Samoloty japońskie bombar­
dują północną część dzielnicy 
Czapei, oraz lotnisko. Francu­
ska i japońska koncesje stoją 
w  płomieniach. W  dzielnicy 
chińskiej padło ponad 300 Chin 
czyków#

W ładze koncesji francuskiej 
komunikują, że na skutek w y­
buchu bomb, zrzuconych przez 
samoloty chińskie na Avenue 
Edwarda 7-go, padło 465 zabi­
tych i 828 rannych. Ilość ofiar

Pogrom komunistów w Rumunii
Przewddcy zostali uwiezieni

CZERNIOWCE. Prasa dono- 
si o wykryciu organizacji komu­
nistycznej w  miejscowości kura 
cyjnej Budachi.

Policja polityczna przy pom o­
cy oddziału żandarmerii otoczy 
ła willę „Sirota" w  Budachi, w  
której to willi mieli swą siedzi­

bę komuniści.
Ogółem aresztowano 36 osób, 

w  tym wiele kobiet i młodzieży 
szkolnej. W iększość spośród 
aresztowanych stanowią znani 
w  Rumunii przewódcy komuni­
styczni.

wybuchu bomby na Nankin R o­
ad obliczają na 50 zabitych i 70 
ciężko rannych,

TOKIO. W czoraj . zwołano 
nadzwyczajne posiedzenie Rady 
Ministrów. W  wyniku obrad

Wyrok śmierci 
na spiskowców

TOKIO. Dwaj cywilni uczest 
nicy rewolty wojskowej dn. 26 
lutego 1936 r. Ikki Kita i Zei Wi 
szida zostali przez sąd wojenny 
skazani na śmierć.

223 Niemców 
w aresztach sowieckich

M OSKW A. W  Leningradzie 
aresztowano 9-ciu obywateli 
niemieckich. Ogólna liczba 
Niemców, aresztowanych w  So 
wietach wzrosła do 223.

Wiceminister wpadł 
pociąg

Strumienie na ulicach Londynu
Gw ałtow ne burze przeciągnęły nad Anglia

LONDYN. Nad południową 
Anglią przeszły onegdaj i w czo- 
raj gwałtowne burze, połączone 
z ulewnymi deszczami.

W Londynie woda zalała sze 
reg ulic, dezorganizując ruch ko 
łowy i wdzierając się w  nisko 
położonych ulicach do  sklepów 
i suteren-

RZYM. Włoski wiceminister 
komunikacji Pierazzi wpadł pod 
pociąg na stacji w Bolonii w  
chwili, gdy wsiadał do wagonu, 
w momencie ruszania pociągu. 
Wiceminister zmarł na skutek 
odniesionych ran.

Ksiądz runął 
w przepaść

WIEDEŃ. W ciągu wczoraj­
szego dnia w  Alpach tyrolskich 
spadło znowu 3 turystów, po­
nosząc śmierć na miejscu. Mię 
dzy nimi znajduje się 80-letni 
ksiądz prof. Hopfner z Feld- 

my, zostały odwołane z powodu I kirch, który spadł w przepaść 
zalania boisk. głębokości 300 m.

W niektórych miejscach utwo 
rzyły się strumienie głębokości 
pół metra. Ruch kołow y do pół 
nocno-wschodnich przedmieść 
Londynu uległ wstrzymaniu. Im 
prezy sportowe, które w sobotę 
po południu ściągały liczne tłu-

postanowiono całkowitą odpo­
wiedzialność za pogorszenie sy

tuacji w  Szanghaju, złożyć na 
stronę chińską.

Rząd japoński wystąpi bar- 
dzo energicznie w obec rządu 
chińskiego celem przeciwsta­
wienia się prowokacyjnemu za 
chowaniu się strony chińskiej 
oraz celem uniknięcia dalszego 
pogorszenia sytuacji.

Zostały wydane wszelkie nie 
zbędne zarządzenia celem o- 
chrony życia i mienia obywa­
teli japońskich.

TIENTSIN. W  rejonie Liang- 
Siang 60 kim. na południe od Pe 
kinu rozpoczęły się wczoraj wal 
ki.

Oddziały japońskie za-opatrzo 
ne w  nowoczesną broń, zostały 
odparte przez wojska japońskie, 
ponosząc ciężkie straty.

Na północo-wschód od Nkn- 
kou oddziały chińskie stawiają 
zaciekły opór.

Jutro pełna tabela loterii

Zagraniczni goście w Łańcucie
Do letniej •rezydencji Alfreda 

Potockiego przybył gubernator 
stanu Pensylwania p. George 
Earle w towarzystwie ambasa­
dora Stanów Zjednoczonych w 
Warszawie p. Biddle'a.

Goście, którzy przybyli wraz

z małżonkami, zwiedzają oko­
lice Łańcuta i Julina, urządza­
jąc często polowania, w  któ­
rych bierze również udział ba­
wiący w Polsce ambasador R. 
P. w Waszyngtonie Jerzy Po­
tocki.

Mussolini spotka sic z  Hitlerem
1 5  września w  Berchtetgaden

PARYŻ. Prasa francuska od 
kiliku dni notuje pogłoski, krą­
żące w  berlińskich kołach poli­
tycznych, jakoby w  jesieni mia 
ło dojść do spotkania między 
kanclerzem Hitlerem i Alussoli-
nim

Jak podaje „Ą ction  Fran- 
caise", Mussolini miałby przy­
być do Berchtesgaden 15 w rze­
śnia, po zakończeniu obrad kon 
gresu partii narodowo - socja­
listycznej, który odbyć się ma w 
połowie września w Norymber 
dze.

Zaginał samolot Lewoniewskiego
W ysti . ow ały ju ż aparaty ratunkowe

SEATTLE. W ojskowa radio­
wa stacja odbiorcza przejęła 
wczoraj o  godz. 14.44 wiado­
mość od Lewoniewskiego. Z wia 
dom ości tej, która jest przerwa 
na i zniekształcona, wynika, że 
lotnik nie może określić położe­
niâ  samolotu i ma znaczne trud 
ności w  nadawaniu radiowych 
depesz.

N OW Y JORK. Radiowa sta­
cja w  Anchorage „Alaska" przy 
jęła o godz. 10.45 (czasu amery­
kańskiego) depesze od zaginio­
nego samolotu sowieckiego.

Z depeszy tej udało się oaszy 
frować jedynie słowa: „pozba­
wieni orientacji", „mamy wiel­
kie trudności".

Jak się zdaje, sowieccy lotni

cy dokonali przymusowego ła­
dowania w  kraju arktycznym. W 
godzinach popołudniowych w y­
startowały z miejscowości Fair 
banks (Alaska) samoloty, celem 
poszukiwania zaginionych.

Straszliwy poler pod 
Berlinom

POCZDAM. Wielki pożar zr . 
szczył część m. Marąuart. Je: 
to jedna z najbardziej popular­
nych wśród berlińczyków miej­
scowości w ycieczkow ych Pożar 
trwał całą noc. Zginęło 4-ch lu­
dzi,, w  tym 2-ch strażaków. Przy 
czyna pożaru jest na razie nie­
znana.
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PONIEDZIAŁEK 
JjBBBl Joachima, Ojca N.

Panny Marii, Rocha
■  Parsywiusza,

Słowian ki: Dorno
■  * rada.

Słońca wsch. 4.19 
zach. 19.0 
Księżyca swch. 
15.25. zach. 23.24.

HISTORIA PODAJE:
0 6 4 . Pierwszy przywilej dla Żydów, 

Udzielony przez Bolesława Po­
bożnego, księcia kaliskiego, roz 
szerzony w 1334.

*680. Jan III wyjeżdża do Jass na Mul 
tanach

*1914. W  Krakowie -utworzony został 
Naczelny Komitet Narodowy (N. 
K. N.J.

1&t9. Wybuch powstania na O. Ślą­
sku.

1920. Wyzwolenie prawego brzegu 
Wisły. Powrót po zwycięskim 
plebiscycie 5-ciu wiosek nadwi­
ślańskich, na łono Macierzy. 

PRZYSŁOW IA:
Na św. Roch,

BR stodole groch.
HUMOR WIELKICH LUDZL 

Szare oczy. Lord: Byron dziwnie nie 
lubił szarych oczu. Pewnego razu o- 
ztrzegał swoje towarzystwo, by nie 
wierzyldludziom , mającym szare oczy 
*ą to bowiem ludzie iii i bez serca.

. Ależ lordzie, pan sam ma szare 
Ibczy —  zauważył ktoś z otoczenia.

—  To też lepiej, by ci, którzy ma­
ją ze mmą do czynienita wiedzieli o 
tym —  odpowiedział Byron.

Nasycony benzyną spłonął żywcem
Ludzie bardzo chętnie zawie 

rają zakłady, czyniąc to najeżę 
ściej bardzo lekkomyślnie. Za- 
pominają, jak brzemienne w 
skutkach mogą być przyjęte w

takiej chwili zobowiązania.
Przed kilku dniami dwaj lu­

dzie zawarli w Oslo zakład, któ 
ry pociągnął dla obu stron nie­

bezpieczeństwo życia i zdro” 
wia. I w rezultacie kosztował 
ten zakład jedno życie ludzkie.

Dwaj robotnicy po spożyciu 
odpowiednio dużej dawki alko-

Tancerka z orlim nosem
skarży lekarza o odszkodowanie

Tlumuzenie sitów
H. D. Mężczyzna, którego obdarza 

Pani sympatią, jest Pani wzajemny.
Będzie podróż niedaleka w przysz­
łym roku (może jeszcze w bieżącym).
Lwt nadejdzie, lub papier urzędowy.

P. Janka G. Zejdzie się Pani z mę- 
SŚem ,ale pożycie wiasze nie będzie na 
leżało do najlepszych, przynajmniej w 
najbliższej przyszłoś ci. Poprawa Wa­
runków materialnych wpłynęłaby <zna 
koinicłe na wszystkie Pani troski.
Późniejszą jesienią ktoś z Pani oto­
czenia zachoruje.

Zmartwiona o przyszłość. Znajomy 
fest Pani nader życzliwy. Czeka Pa- 
bią elamążpójście w niedalekiej ptizysz 
lotaL 0  lepszej posadzie sńy Pani 
BM mówią.

P. Lolka. Sen Pani przepowiada sta 
(popanieństwo.

lW . W . Wrzesień. Będzie rozmowa 
a mężczyzną w mundurze. Spełni się 
■Życzenie. Zaproszą Pana na wesele 
Sab chrzciny. Otrzyma Pan pieniądze.

„Daleka Jaga". Sprawy sercowe tt 
ib&ą się (pomyślnie. Niech się Pani sta 
na o lepszą posadę, nie rzucając na- 
jezie obecnej. O loterii sen Pani nie 
m ówi Czeka Panią zmiana na lepsze.
Charakter pisma zdradza wrodzoną D o w ia d u je m y  się, Że w y z n a - 

iotelłgefieję. Mogła by stać się Pani | czon y  fa i zo s ta ł term in  WOcesfti
n a  t le  je d n e j *  fta jb ar-

Największym zmartwieniem 
pewnej węgierskiej tancerki 
był jej duży, orli nos. UwaźAła, 
że stoi na przo&zkodzb jej ka­
rierze. Zdecydowała dłę więc 
na stanowczy krok: podania się 
zabiegowi chirurgicznemu.

Udała się do pewnego znako 
mitego chirurga w  Budapeszcie. 
Ten zgodził się na przeprowa­
dzenie operacji, zaanaosył jed­
nakże, że ryzyko pacjentka mu 
si wziąć na siebie. Tancerka 
zgodziła się,

Lekarz wykonał w kilka dni 
później operację. Po zagojeniu 
się rany stwierdził jednakże, *e 
rezultat jest prawie żaden i nos 
nadal szpeci twarz tancerki. 
Dokonał więc po raz wtóry Za 
biegu. Ale i tym razem opera­
cja nie wiele pomogła«

Tancerka wniosła wówczas 
skargę przeciwko lekarzowi. 
Na rozprawie domagała się ona 
odszkodowania w wysokości 
12.000 pengó. Lekarz oświad- 
czył, że tancerka wzięła ryzy­
ko na siebie. Chirurg twierdzi, 
że tancerka sama jest winna nie 
udania się zabiegu, albowiem 
nie wykonała po operacji jego

szcze bardziej swoją twarz.
Sąd podzielił stanowisko, za­

jęte przez lekarza, którego fó

Iwnież poparli zawezwani na 
rozprawę rzeczoznawcy, i skar 

‘ gę tancerki oddalił.

Rzeźnik z Aibzcete"
w yjedzie do Rosji Sowieckiej

PARYŻ. „Liberte" przynosi in 
teresująee szczegóły o działal­
ności osławionego delegata 
francuskiej partii komunistycz­
nej w Hliżpanli deputowanego 
Landre Marty, przezwanego 
„Rząśnikiem z Albacete", 

Deputowany Marty, który był 
komisarzem politycznym bryga­
dy międzynarodowej, dzięki bez 
względności t  aką występował 
wobec ochotników cudzoziem-

niepopularność.
Ostatecznie francuska partia 

komunistyczna wysłała do A l­
bacete deputowanego komuni­
stycznego z Marsylii Billoux, 
który zażądał odwołania Mar- 
ty ego zwłaszcza, iż Wykryto jed 
nocześnie popełnione przez nie 
go nadużycia finansowe.

Marty zgodżił się ostatecznie 
wyjeehać, jednakże nie do Fran 
e|Ł lecz — jak twierdzi „Liber­

skich zdobył sobie wyjątkową | te’* — do Rosji Sowieckiej.

Komuniści i socjaliści Francji
dyskutują na tem at ew ent. fu iil

PARYŻ. Projekt połączenia 
się partii socjalistycznej z ko­
munistyczną, który obecnie lan­
suje partia komunistyczna, jest 
w dalszym ciągu przedmiotem 
polemiki między priewódeami

 ______  . _ *  atronfltetw. Źnamleaae świa
zaleceń 1 dlatego zeszpeciła )e tło na tę sprawę rzucają ostat­

nie wystąpienia przewódców so­
cjalistycznych, a mianowicie mi­
nistra poczt i telegrafów, Leba- 
sa I przewódcy skrajnej lewicy 
stronnictwa Marceau Piverta.

CZYTAJGI1
„w e s o ł e  w ia d o m o ś c i**

Proces o katastrofę
Na ławia oskarżonych zasiądzie zwrotniczy Bekus

CERĘ W YPIELĘG N OW ANĄ, RĘCE DELIKATNE t/DCil r iifin n flF l  
OPaJ.ENIZNĘ C U D O W N Ą  DAJE BIOLOGICZNY RUlRI IŁU U llU

IM a  mfi#ef it/ofr

W a lk a  o  n ie w ia s tę
czyli: -  „Turniej zagadkowy

(A . F )  Pewnego razu po A le - 
fach Ujazdowskich spacerowała 
panna Stasia MaczkóWna i je j  
dwaj adoratorzy.

—  W isz Franek? —  mówił do 
rywala pan Ignacy Dębowski, 
zerkając na panienką. —  Widzi 
mi się, że panna Stasia mnie ko­
niec końców wybierze. No bo 
ciebie to żadnem fasonem wziąć 
nie może, ponieważ żeś aa tOzu- 
mie nietęgi.

—  Żebym cie me sztuknąl, 
Ignac.

—  Przez nerwów, Franku ko­
chany. Nie masz się o co obra­
żać, ponieważ że prawdę mówię* 
Zresztą zara sam się przekonasz.

Powiedz no Franek, na ten 
przykład, co to jest: ma trzy pa 
ty  skrzydeł i fruWa?

Pan Franciszek W zruszył ra* 
mionami.

—  Trzy pary skrzydeł? Nie 
wiem.

—  A  trzy wróble!
—  Daj mi insze pytanie —* 

mruknął pan Franciszek, zacis* 
kając zęby.

—  Dobra! -— uśmiechnął się 
zwycięsko pan Ignacy do mil­
czącej panny Stasi. —  Czterech

ty wlazł pod  stół i narachował 
tylko siedem nóg. Jakiem sposo* 
bem to mogło być?t

Pan Franciszek aż spocił się 
ze złości,

—  Choroba me...
—  Takiem sposobem, ze się po 

mylił! No widzisz, Franus, żeś 
słaby na rozumie.

A  tera jeszcze jedna zagadka. 
Jaka jest różnica pomiędzy to­
bą a osłem ?

—  Nie wiem.
— Ja też nie wiem. Znakiem 

tego Me ma żadnej różnicy!
Oburzony pan Franciszek sko­

czył na złośliwego kolegę. Ćkwy 
cii go za kark, tózłćźył na ł&to- 
ce i obił Ha kwaśne jabłko.

Wynikła z tegó sptOWa sądo­
wa, w której panna^ Stasia w y­
stępowała Jako świadek.

Opowiedziała przebieg Całego 
zdjśda i zakończyła W następu­
jący spóSobi

— No i koniec końców wybra­
łam pana Franciszka. Do choć 
faktycznie na rozumie słabostl- 
ny, ale w ręku mocny.

A kto w ręku mocny, tó l gdzie 
indziej także samo.

Sąd skazał pana Franciszka 
Boja na tydzień cereSztu z ZOWie-

dziej tragicznych w skutkach ka 
tastrof kolejowych jakie zaszły 
w ciągu b. r.

Sąd Okręgowy w Częstocho­
wie rozpisał na dzień 23 wrze­
śnia rozprawę przeciwko pośred 
niemu sprawcy katastrofy pocią­
gu lu*-iorpeda na linii katow i- 
ce —  Warszawa.

Jak wiadomo, w czasie kata­
strofy tej, która miała miejsce 
25 marca rb., poniosło śmierć 
5 kolejarzy, a 12 pasażerów do­
znało ciężkich okaleczeń.

Katastrofa zdarzyła się wsku­
tek nastawienia zwrotnicy na fa 
talny tdf Nf. 13, prZCz Zwrotni­
czego Jana Bekusa, który wbreW 
instrukcji podał sygnał „wolny 
tor‘\

Bektis odpowiadać będzie za 
spowodowanie powszechnego nie 
bezpieczeństwa w komunikacji 
kolejowej. Na rozprawę powo­
łano 40 świadków i Szereg bieg­
łych z naczelnikiem wydziału 
drogowego stołecznej dyrekcji 
kolejowej, 4nż. Dyjakiewiczem 
na czele.

Obronę wnosić będzie watsza 
weki adwokat Stanisław Ułas. 
Proces o katastrofę lux-torpedy 
Zapowiada się niezwykle sensa­

cyjnie, gdyż ohrOna Zgłosiła sze­
reg wniosków o załączenie do 
akt wyników dochodzeń dyscy 
plinarnych.

Sprawa zwrotniczego Bekusa 
Wywołała Olbrzymie poruszenie 
wśród pracowników kolejowych, 
którzy wyłonili specjalny komi­
tet dla zbierania składek na je ­
go obronę.

holu zawarli następujący za­
kład: Jeden z robotników o-
świadczył, że potrafi wypić litr 
benzyny. Drugi podał w  wąt­
pliwość to oświadczenie. Na to 
się pierwszy oburzył i postano 
wił czynem p oprzeć swofe 
twierdzenie, żądając wzamian 
za to pewną sumę. Drugi się 
zgodził. Przyniesiono flaszkę 
benzyny.

Robotnik wlał zawartość do 
szklanki. Zgrabnym ruchem 
przyłożył ją do uit, ale wyle­
wał zawartość do koszuli. Całe 
towarzystwo doskonale się uba 
wiło, a towarzysz zapłacił za 
zakład.

Po odniesionym zwycięstwie 
zapalił papierosa, zapominając, 
że jest nasycony benzyną. Na­
gle stanął w płomieniach. Nie 
szczęsny wybiegł na ulicę, WTze 
szcząe t  bólu. Żywą pochodnię 
z trudem ugaszono, ale poparzę 
ni a okazały się śmiertelne. W 
kilka godzin później robotnik 
zmarł w szalonych męczar­
niach.
e e& eeeea e e a e e o e o a e d o e s e e

R / 4 D I O
PONIEDZIAŁEK, da. 16.8. 1937 u
6.18 Gimnastyka, 6.38 Pieśni legio­

nowe. 7.00 Dziennik poranny, 7«lÓMu 
zyka, (płyty), 8.00 —  11.57 PteefWa 
11*37 Sygnał ez-afcU, 12,03 Dżie&nik 
południowy, 12.15 Bzieekó idzie do 
śzkóty —  pogadanka dla gospódvń 
Wiejskich, 12.25 Fragmenty tżeflpofo 
We z op. „ H /k i "  13.40 Od warsiU- 
tn de warsztatu! Zawód aduna, 13.00 
—< lii45 Przerwa, 15 45 Wiadomości 
gospodarcze 16.01? . Ewa” — opowiada 
nie dla dzieci Starszych. 16,15 Lekkie 
płoaóftki i melodie 16,45 ,,0  pewftyfn 
szlaehei&u, który umiłował kuchnię"—  
felieton, 17,00 Kóneeft (f.a klarnecie 
17,25 Recital śpiewaczy, 17,50 Nasże 
renety —  pogadanka, 18.00 Skfżyilka 
technieżna, 18,10 Program fta futro, 
18.15 W  ffytmie tańców politó«h (pły 
ty), 18.40 Dym z trzech feięSei gWiata 
—  pogadanka, 18,50 Pogadanka aktu 
alna, 19.00 Koncert fOSrywkóWy, 19.40 
Pogadanka sportowa, 19.50 Wlado- 
tft-eści sportowe, 20.00 Wienieo lek­
ki eh melodii, 21,45  ̂ ,,Dni powsaednie 
państwa Kowalskich" —  powieść mó 
wiófia, 23.00 Koncert solistów, 22.50 

23,00 Ostatnie WiadióW&śori.
WARSZAWA U (Mok.tóu)

13.00 Gra Józef Szigeti, 14,00 Paifę 
informacji, 14.06 Koneert roofcrywko- 
Wy (płytv), 15.00 Pogadanilca aktualna, 
15.10 Źyeie kulturalne stolicy. 15.15 
Kóńcert solistów. 16.00 Praerwa, 22,00 
Wiadomości sportdWe, 32,05 U iródeł 
legefldy o Janosiku •— e«kic ktenaeki, 

^22.20 Muzyka lekka (płyty), 23.00 —  
^.O O  Muzyka ianećzna (płyty).

W CZTERY OCZY
latwm m m m  mia t t»i»l»!lnmi

Miłość bez jutra

OŻYWIENIE BUDOWLANE NA  
WYBRZEŻU POISKIM

Ożywienie budowlane na wybrzeżu 
polskim wykazują obetnie: Wielka
Wieś, Plićkł Jastrzębia Góra i Ja­
starnia ha Helu. Tranzakcyj sprzedaż 
nych parte! ilóśełóWo najwięcej do­
konuje się w Wielkiej Wsi, a w Hal­
lerowie ptaWłe nie dokohtije się żad 
nyth, gdyż wygórowana cena parcel 
odstrasza nabywców.

Wielka Wieś dzięki plancwi roz­
budowy i stosunkowo tanim parcelom 
rożbudówtije się pomyślnie. PoWodze 
niem Zwłaszcza cieszą s,ię tererty nad 
Zatoką Pucką oraz wzdłuż szosy, p:") 
wadzącej do Swarzewa, gdzie powsta 
je nowa dzielnica domów partero­
wych i piętrov/ych.

P. M ARYBlA Z ŻELAZNEJ opowia
da nam dtieje swego żyrfA:

„Mając lat 10, straciłam rodziców i 
dach £.ad głową* pozostając na łasce 
losp i ludzi. Co wtedy przeżyłam, tru 
dno opisać.

Dziś mam lat 2L Praed rdlUam po­
znałam pewnego młodzieńca. Trudno 
to było traktować poważnie* bo jestem 
biedną dziewczyną bez wykształcenia, 
a on jest artystą - malafźćm.

Nie myślałam, by nasad afl&joiność 
zamieniła się w miłość. Po upływie 
pewnego czasu vczti£i& me przybrały 
inną lormę, Czuję, że miłość moja 
przybiera wlęksże rozmiary i życie 
beż niej nie przedstawia dla mnie zad 
nej wartości.

Kocham go prawdziwą czystą mi­
łością, bo dotychczas jeszcze nikogo 
nie kochałam. Po zd nim świata nie 
widzę. Unikam wszelkich żnajoitiOści, 
bo tylko jego postać stoi mi przed 
oczymd* zasiedlając Inne, moie haWdt 
więcej w^artościowe.

Gn rÓWdidć mną się Interesuje ,ale 
Cży kóeha mitie, nie jestem pewne, 
bo ludzie gô  buntują ptzeciw mnie. 
Mówią, że nie odpowi&dam mu pod 
y^głędłem materialnym i że jestem 
zepsuta m&ralńie.

Przysięgam Patiu, £e tp wwystUo 
UłamstwO i OszeżerstwO, Jestem bar 
dzo stroskana i nie •wiem, co mdin 
■potrąć.

Powiesz, Kochany Redaktorze, cźy 
mam prawo kochać człowieka z in-

ńej sfery? Cży rndól żttdidebal dal- 
Bżyeh spotkań e  nim? Stdć się dlań żu 
pełnie obojętną, choć niełatwo mi to 
przyjdzie? Czy też ezekaći aż on u-
czyni pierwszy krok w tym kierunku?

Mówij eoprawcUk że aamićfża się
te  mną pienić, lew  ja nią mogę w to 
uwierzyć, by po latach cierpień spot 
kało mnie takie szczęście. Co mam u 
czynić, by skrócić tę okrutną nic- 
PfeWńosef Bo gdy i Pan, Rediktorze 
mnie zawiedzie to radykalnie skrócę 
me cierpienia, Ta odpowiedz jefct dla 
mnie kwestią życia‘‘t

Myślę, że powinna Fańi rozńiówić 
śię decydująco z tytn Fańetri. fłros^ę 
powiędźieć, ze HiflłeźńśtW5 i  ńim by­
ło by dla Fani szczytem marzeń, 
żfe Wobec różnicy sfery wydaje siv 
rani mało prawdopodobne.

Niech więc, pdWie wyraźnie, szcze- 
rźte i ućżełWie; ed żamiefża, nie zwo 
dżąfc Pani. Bo doprawdy w tej chwili 
ttia Pani jeezfcźe fcźaś ńa tó, by ew;n 
tiialnie inaczej sobie życie urządzić 
ń puteth jUż rtioźe być fla td ża póź­
no.

Trzeba więc edwołać się <£ó pr 
wegd charakteru i proS*ć o Ot Wab 
nieskrępowaną odpawićclź. Od nie; d' 
piefó póWiftrta Part i Uźalgżnić swe O0 
Stępowanie.

Małżeństwo i osobami różnej sf" 
ry zasa.dńlczo nie rą W-kizahe,
|?dy jest \Vieikn i prav dziw-a m 'b ! - 
obustronna, można się jedflak ..ńa 
zdecydować.



Sfr. 3,

Zatrzymać wyścig zbrojeń
Trzeba jednak zacząć od ułożenia dobrych stosunków sąsiedzkich
W  związku z niedawno ogło 

szonym oświadczeniem sekreta 
fza stanu rządu Stanów Zjedno 
czonych, p. Cordella Hulla, o- 
kreślającym zasady, którymi 
rząd ten pragnie się kierowa^ 
W polityce zagranicznej i któ­
rych zastosowanie w stosun­
kach międzynarodowych uważa 
za niezbędne, ogromna więk- 
szość państw przesłała do W a­
szyngtonu swoje odpowiedzi o- 
raz komentarze.

W  dniu 9 bm. polski minister 
Spraw Zagranicznych przesłał 
sekretarzowi stanu, panu Cor- 
dell Hullowi, uwagi rządu pol­
skiego do omawianego oświad­
czenia, których tekst podaje­
my poniżej:

„1. Rząd polski jest zdania, 
że nie można odłączyć spraw 
ekonomicznych od politycznych 
gdyż kwestia zaufania gra rów 
nie poważną rolę, jak zapasy 
złota, a zaufanie zwłaszcza da 
je się uzyskać przez odpowied 
nią politykę.

2. Międzynarodowe zaufanie 
powinno opierać się na pow ­
szechnym przekonaniu, że dzi­
siejsza generacja może być u- 
chroniona od światowego 
wstrząsu wojennego.

3. To przekonanie daje się o 
siągnąć przez stworzenie odpo­
wiedniej polityki pokojowej, 
którą, zdaniem rządu polskiego, 
należy prowadzić od podstaw. 
Rząd polski uważa dobre sto 
sunki sąsiedzkie za taką zasad­
niczą podstawę, która winna 
być utrzymywana ze szczegól­
ną troską, a wszelkie przedsię 
wzięcia w  tej dziedzinie winny 
się cieszyć normalną opieką 
wszystkich czynników szczerze 
i realnie pragnących pokoju.

4. Wszelkie szersze układy 
polityczne, czy ekonomiczne, sta 
nowiące nadbudowę międzyna.
odowej współpracy pokojowr 

winny liczyć się, zdaniem rzą­
du polskiego, z okolicznością, 
że im więcej państw obejmują, 
tym bardziej ogólne powinny 
być zasady porozumienia, gdyż 
doświadczenie wykazuje, że u 
łożenie jakiejś sprawy jest nie 
zawsze łatwe nawet między 
Iwoma partnerami.

5. Pierwiastek zaufania w ży 
ciu międzynarodowym w obec­
nym stanie pojęć da się osiąg­
nąć, jeżeli każdy z partnerów 
bez względu na ilość mieszkań­
ców  i kilometrów kwadrato­
wych swojego kraju, będzie

miał przekonanie, że jego słu­
szne prawo decydowania o swo 
im losie i regulowanie swojego 
życia wedle zasadniczych cech 
charakteru narodu będzie przez 
innych respektowane.

6. Rząd polski uważa, że mi­
mo istniejących trudności pozo 
staje nadal możliwość odbudo­
wy współpracy międzynarodo­

wej na powyższych zasadach, 
sądzi jednak, że trwa nadal nie 
bezpieczeństwo podziału
państw, zdolnych w  zasadzie 
do współpracy, na bloki wro­
gie, bądź to według doktryn, 
panujących w tych krajach, 
bądź też wedle zbyt wąskiego 
ujęcia interesów poszczegól­
nych krajów czy ich grup, bądź

wreszcie wskutek zbyt ograni* 
czonego pojęcia wspólności itfc* 
teiesów  gospodarczych posz­
czególnych państw.

Uspokojenie umysłów i skie* 
rowanie wysiłku każdego na­
rodu na tory twórczej pracy or 
ganizacyjnej, może stworzyć, 
zdaniem rządu polskiego, naji­
stotniejszy warunek do zaprze­
stania wyścigu zbrojeń, który 
wywołuje, być może, przejścio­
wą poprawę koniunktury gos­
podarczej, musi jednak dopro­
wadzić do wstrząsów zarówno 
politycznych, jak i ekonomicz­
nych.

C z y  Francja, A n g l i a  i Ameryka
wmieszają sie do zatargu chińsko- ispsńskisgo?

Sejmik piekarstwa chrześcijańskiego
z  udziałem  500 delegatów  z  całej Polski

Wcacoraf odbył się w Warszawie 
ogólnopolski zjazd piekarstwa chrześ­
cijańskiego, zwołany przez Stów. 
Właścicieli Piekarń R. P.

W Zjeździć tym wzięło udział 
ponad 500 delegatów ze wszystkich 
ważniejszych ośrodków kraju. Obra­
dom zjazdu, które odbywały się 
w Resursie Obywatelskiej, przysłuchi­
wali się zaproszeni przedstawi­
ciele Ministerstw Spraw Wewnętrz­
nych, Przemysłu i Handlu, Opieki Spo 
łecznej i Skarbu oraz Kom. Rzędu, 
nadto samorządu rzemieślniczego.

Obrady toczyły się nad naj­
istotniejszymi zagadnieniami gospo­
darczymi i zawodowymi rzemiosła pie 
karskiego. Znalazła w nich dokładne 
odzwierciedlenie obecna sytuacja pie­
karska, a także ustalono wytycz­
ne programowe i postulaty domagają­

ce się bezwzględnej i szybkiej realiza­
cji.

Szczególnie obszernie omawiana by­
ła kampania zbożowa na r. 1937/38 
oraz wypływająca z niej sprawa cen 
mąki i pieczywa.

Podczas obrad wygłoszone były re­
feraty o ogólnej sytuacji rzemiosła 
piekarskiego w Polsce, konieczności 
zmiany ustawy przemysłowej, ustroją 
i zakresu działania cechów, o spra­
wach podatkowych, umowach zbio­
rowych itp.

Po zjećdzie wyłoniona na nAn de­
legacja przedstawiła powzięte uchwa 
ły i rezolucje właściwym resortom mi 
nisterialnym.

Zainteresowani podkreślają przy 
tym, że sytuacja w omawianej branży 
w ostatnich czasach znacznie się po­
gorszyła, zagrażając egzystencji wie­
lu warsztatom pracy.

PARYŻ. W  kołach politycz­
nych Paryża panuje poważne 
zainteresowanie i zaniepokoje­
nie rozwojem sytuacji na Dale­
kim Wschodzie, a przede wszy 
stkim walkami w Szanghaju.

W  kołach finansowych i go­
spodarczych Paryża podkre­
ślają bowiem, że obroty han­
dlowe Szanghaju stanowią 60 
proc. wszystkich obrotów han­
dlowych Chin z zagranicą. Ob­
sadzenie więc Szanghaju przez 
Japończyków oznaczałoby prze 
jęcie przez nich kontroli nad u- 
działem kapitałów zagranicz­
nych w życiu gospodarczym 
Chin.

Z tego powodb, jak zaznacza 
ją w  kołach politycznych, rząd 
francuski przychylił się do ini­
cjatywy wystąpienia dyploma­
tycznego w obec Japonii i Chin. 
Przedstawiciele dyplomatyczni 
Francji łącznie z przedstawi­
cielami W. Brytanii i Niemiec, 
W łoch i Stanów Zjednoczo­
nych we wspólnej nocie zwró­
cili uwagę rządu nankińskiego
i tokijskiego na doniosłość in­
teresów tych mocarstw w Szan 
ghaju.

Jak podkreśla prasa francus­
ka, krach ten pozostał, jak do­
tychczas, bez praktycznego re­
zultatu. Chiny nie wycofały 
swoich wojsk z Szanghaju. Ja­
pończycy zaś nie zaprzestali 
dalszego wysyłania posiłków

Likwidacja bandy opryszków
0 3  dłuższego już czasu na 

Pradze grasowała banda oprysz 
ków, którzy napadali na przecho 
dniów i pod groźbą pałek, kaste­
tów i noży dokonywali rabun­
ków. Do bandy należały również 
kobiety, które zaczepiały męż­
czyzn, wciągając ich w zasadzki, 
gdzie byli obrabowani.

Rabusie grasowała przeważnie 
na peryferiach Pragi, w  ciemniej 
szych i mniej zaludnionych uli-

Konduktor

Mieszkańcy Pragi odetchnęli z  ulga
cach. Opornych bili i przetrząsa­
li kieszenie. Policja w  ostatnich 
dniach dokonała obław i wiele 
rewizji w  mieszkaniach podej­
rzanych i kryjówkach łobuzer­
skich, gdzie znaleziono wiele ma 
teriału obciążającego jak: pałki, 
kije, kastety, noże itp.

Aresztowano kilka ̂  podejrza­
nych typów, którym jednak nie 
zdołano dowieść winy, skutkiem

czego nie zostali oni przekazani 
sądowi zwykłemu, lecz starościń 
skiernu, który na podstawie zna­
lezionych w ich mieszkaniach na 
rzędzi zbrodni skazał wszystkich 
na areszt od miesiąca do dwóch.

Skazani zostali: Zofia Dąbrów 
ska, Jerzy Dąbala, Bolesław 
Krzymuski, Jadwiga Książek, 
Stanisław Kulka, Stanisław 
Lech, Stanisław Rembecki i Sta­
nisław Stankiewicz.

M  p ie M  nóżek
Rozkosznej manicurzystki szukali od 7  lat

wojskowych.
Należy jednakże przypusz­

czać, że na tym ograniczy się 
tymczasem interwencja Francji 
w sprawy Dalekiego Wschodu.

Przy omawianiu sytuacji po­
litycznej na Dalekim W schodzie 
w  prasie francuskiej można zau 
ważyć dwie tendencje:

Jedną z nich reprezentuje m. 
im. 'dziennik prawicowy „Epo- 
que“ , który pisze: Francja, jak 
i inne państwa zainteresowane, 
wysłała na wody chińskie okrę­
ty wojenne i wzmacnia straż 
swej koncesji. Są to niezbędne 
środki ostrożności, lecz poza 
tym, jak dotychczas, nikt nie 
myśli o interwencji w  sprawy

chińskie na podstawie traktatu 
9-oiu mocarstw. Jedyną możli­
wą formułą, jaką należy zasto­
sować w  tej sprawie, jest „pa­
trzeć i czekać".

Inne stanowisko zajmuje 
dziennik „Excelsior“ , który t f  
waża, że „obecne wypadki w 
Szanghaju i rozwój sytuaqi na 
Dalekim W schodzie zmuszą 
Londyn, Waszyngton i Paryż, a 
przede wszystkim Londyn, do 
wyjścia z pozycji wyczekującej. 
Państwa te winny stanąć na 
stanowisku swych nabytych 
praw i nie dopuścić do osłabie­
nia swej politycznej i ekonomicz 
nej sytuacji na Dalekim W scho 
dzie". i i

Katastrofa samochodowa sod Środa
Na szosie pomiędzy Środą a 

Jarocinem, samochód z czeskim 
znakiem rejestracyjnym, prowa 
dzony przez inż. Vladimira Je­
dlicka z Pragi na skutek pęk­
nięcia opony, wpadł do rowu, 
potrącając przy tym przejeżdża

jącego rowerem ucznia szkolne 
go z Torunia Jerzego Kostrzew: 
skiego, któremu złamał nogę.

Ofiarę wypadku umieszczono 
w szpitalu środzkim. Inż. JedH~ 
cek i jego żona wyszli z wypad­
ku bez szwanku.

Zabił sąsiada na polu
gd y za u w a ży ł, że  depcze mu proso

W e wsi W ola Cbojnata powia 
tu rawsko-mazowieckiego gospo­
darz Stanisław Bąk zauważył 
przechodzącego przez swoje po 
le obsiane prosem sąsiada Sta­
nisława Zarębę. Bąk nie namy­
ślając się porwał rewolwer i po

biegł naprzeciw sąsiadowi Strze 
lił doń kilka razy i zabił go,

Po zabójstwie Bąk sam podą­
żył na posterunek policji, gdzie 
złożywszy broń, nielegalnie po­
siadaną, zameldował o tym co 
zrobił. Bąka aresztowano.

Harcerze polscy w Brukseli
BRUKSELA. O koło 350 har­

cerzy polskich, powracających 
ze światowego zlotu (Jamboree) 
z Holandii przybyło wczoraj z ra 
na do Brukseli pociągiem spe­
cjalnym, złożonym wyłącznie z 
wagonów polskich*

Powitani przez przedstawicie

li władz belgijskich i poseł siwa 
R. P., harcerze polscy z żywą 
sympatią przyjmowani przez lud 
ność Brukseli, złożyli hołd bel­
gijskiemu nieznanemu żołnierzo 
wi, a następnie złożyli wizytę 
na ratuszu, po  czym odbyło się 
przyjęcie w poselstwie polskim.

Autem gonili iledzieja

B o autobusu linii „E " w  W ar 
szawie wsiadły na Czerniaków 
skiej dwie kobiety. Jedna z nich 
Jadwiga Bolheimerówna (Piw­
na 12) usiadła na ławce tak roz- 
kosznie, że nogi zarzuciła na 
ławkę po drugiej stronie, skut­
kiem czego odsłoniły się jej po­
wabne nóżki i udka.

Konduktor struchlał. Zgorszo­
ny zwrócił pasażerce uwagę, że­
by schowała to co nie należy po­
kazywać w autobusie. W  odpo­
wiedzi na to Bolheimerówna o- 
brzuciła konduktora wy zwis ka- 
nu, w czym sekundowała jej to­
warzyszka Janina Szerenosów- 
nn (Wilcza 33) obie manicurzy-
stki.
, Konduktor zatrzymał autobus 
i uifituuaj nolicianta

Ale dostało się i jemu. Przede 
wszystkim narażony był na wi­
dowisko, którego deść już miał 
konduktor, bo dama wciąż sie­
działa na dwóch ławkach, tak 
jak jej się podobało, potem na­
ubliżała policjantowi i w ogóle 
wyprawiały obie takie breweme, 
że policjant, mimo najlepszych 
chęci załatwienia zatargu w au­
tobusie, musiał damy odprowa­
dzić do komisariatu.

Po jakimś czasie damy oprzy­
tomniały i tłomaczyły się, że by 
ły pijane, gdyż wracały z imie­
nin i nie wiedziały co czynią 
Szerenosównę po wytrzeźwieniu 
zwolniono, natomiast Bolheime- 
równę odtransportowano do wię­
zienia, okazało się bowiem, że 
jest ona poszukiwana przez sądy

jeszcze z 1923 roku za opór wła­
dzy, awantury i zelżenia poli­
cjanta. Jest to więc u niej, jak z 
tego wynika, nagminne.

Szofer Kamiński z Warszawy 
wszedł do sklepu załatwić jakąś 
sprawę. Obserwując przez okno 
zauważył jak do samochodu pod 
szedł jakiś osobnik i otworzyw­
szy drzwiczki skradł paczkę bie 
lizny.

Kamiński wybiegł ze sklepu i 
wszczął alarm. Złodziej uciekał 
co sił. Zjawił się policjant, który 
wsiadł do samochodu Kamiń- 
skiego i nastąpił pościg. Złodziej 
uciekł w ulicę Pańską, gdzie zo­
stał ujęty. Rozpoznano w nim

nie meldowanego Jana Ostnzyc-
kiego.___________________________

F r o n t e m  do M o r z a
PODPALACZ SAM SIĘ ZGŁOSIŁ
W  Poddębicach ikoło Nowego Dwo­

ru w zagrodzie AleksamLra Buszcayń- 
skiego wynikł pożar, który strawił 
stodołę ze zbożem. Po pożarze zgło­
sił się na posterunek zięć Buszczyń- 
skiego Julian Nowakowski, ikładając 
zameldowanie, że to on podpala! sto­
dołę. Uczynił to z zemsty za to, że 
żona jego, a córka BuEzcayńskaego 
dokuczała mu i maltretowała go.

Najbrudniejszy dom na Pradze
Właściciel posiedzi miesiąc za pozbawienie 138 lokatorów wody

korzystać z ubikacyj podwórzo rze, na którym bawią się drobne 
wych i mieszczących się na ko- dzieci.

Komisja starostwa praskiego 
zbadalą posesję przy ul. Brzes­
kiej 5, należącą do Judkowskie 
go i Klepfisza. Dom ten zamie­
szkały przez 138 lokatorów jest 
od kilku dni pozbawiony wody. 
W odę zamknięto wskutek żale 
gania z opłatami w  kwocie 
35.000 zł. Lokatorzy nie mogą

rytarzach.
Komisja stwierdziła, że klatki 

schodowe są zaniedbane, że sto 
pnie prowadzące do piwnicy są 
niebezpieczne. Odpadające tyn- 

zrujnowane części kominów,

W  wyniku protokółu sporzą­
dzonego przez komisję, admini­
strator tego domu Abram Klep- 
fisz został ukarany grzywną w 
wysokości 500 zł. i jednym mie-*

kawałki cegieł, zasypują podwó siącem bezwzględnego aresztu*.
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Z tajemniczych powodów hrabia Tudziewicz musiał po­
lubić niemiłą sobie podobno bogatą Klarę Demską. Chciał 
jednak zostać jej mężem tylko z nazwy, oo młodą małżonkę 
doprowadzało do silnego wzburzenia Tudziewicz był bowiem 
zakochany w biednej dziewczynie, Hance Czernównie, która 
zdradę ukochanego wzięła mocno ' 0  scT&f i powzięła pewne 
plany. W  tym celu zawarła przyjaźń z przyjacielem Tudziewi- 
czą, Antonim Notylskim.

Do tych myśli skłoniła ją przypadkowo napotkana Sybila 
Gojek, podająca się za wróżkę

Dem »scy oplątali hrabiego Tudzdewioza dla podejrzanych 
celów, gdyż hrabia nie wiedział, żc w Ameryce żyje jego oj­
ciec, który uciekł z Polski przed wielu laty w dość niezwy­
kłych warunkach. Jeden z braci Demskich —  Tomasz, czuwał 
w Ameryce nad starym hrabią, wmawiając w niego, że synje- 

nie żyje.
Ale Dembski i jego siostra Klara oczekiwali skutków mał­

żeństwa, ale... nie mogło ich być. Sprawa ta sprowadziła do 
Polski Tomasza-

Obydwaj bracia postanowili wymusić na Klarze współży- 
oie z przyjacielem wróżki Gojkowej, panem Antonim.

Klara, zakochana do szaleństwa w mężu, winiła o oziębłość 
Hankę Czernównę, na której chciała wywrzeć zemstę, wciąga­
jąc ją do spelunki szumowin. Udaremnili jej to bracia, obydwaj 
zakochani w pięknej dziewczynie. Rywalizację zakończyli po 
amerykańsku —  losowaniem, Los sprzyjał Alfredowi.

Niemniej obawiał się Alfred w dalszym ciąg" •^waltzai- 
cji Tomasza.

Tomasz Demski wstał, przeciągnął się, ale nie 
wychodził jeszcze z gabinetu swego brata, który w 
iriilczeniu obserwował każdy jego gest.

—  Aha! Nie odpowiedziałeś mi jeszcze, jak 
twoje oświadczyny przyjęła Hanka Czernówna. By­
ła bardzo rada? —  pytał Tomasz.

—  Mieliśmy o tym nie m ówić?
. D laczego? Pytam po prostu z braterskiej ser­

deczności. To chyba nie jest tajemnicą. A  może 
przykro ci przyznać się do tego, że dała ci kosza?

—  Ona nie da mi kosza. To nie ma znaczenia, 
czy ona zechce czy nie. Ale zechciała.

—  Zechciała? Zgodziła się bez wahania?
J~r~ Prawie,
—  Miej ty się na baczności. Ona nie jest taka 

naiwna, jaką udaje.
—  To co z tego?
—  Żeby cię nie wyprowadziła w pole.
—  Jak mnie może wyprowadzić w  pole?
■—  Tego ja nie wiem.
—■ Ty nie wiesz?... Przecież tak umiesz zasta­

nawiać się nad tym, co może nastąpić! Pokaż swo*
je zdolności!

' —  Owszem... Zastanawiam się...
• —  Chyba dzięki braterskiej serdeczności poz­
wolisz mi skorzystać z twego daru przywidywa- 
nia —  powiedział z drwiącą złośliwością Alfred.

—  Nie staraj się być ironiczny, Al. To ci się ni­
gdy nie udaje. Jesteś wtedy po prostu ordynarnie 
zły, a to mi się nie podoba.

—  Ależ nie! Wiem, że jesteś bardz:e* przewi­
dujący niż ja!

— Wybaczam ci zatem.
—  W ięc co przewidujesz?
—  Że nie wyjdzie za ciebie.
—  Nie odmówiła mi swej ręki.
—  Łudzi cię zapewne. Do mnie wypowiadała 

szereg zastrzeżeń pod twoim adresem. Nie odpo­
wiada jej twoja szorstkość i brutalność. To dziew­
czyna bardzo subtelna i odczuwająca silnie czyjąś 
niedelikatność.

—  To ma znaczyć,że ty byłbyś jedyny na jej 
męża. Ty potrafisz być subtelny!

—  O tak! Ja potrafię.
—  Ale zapominasz, że losowaliśmy. I zgodziłeś 

się na to.
Owszem.

—  W ięc nie staraj się teraz mnie przekonywać, 
że powinienem ci ustąpić tę dziewczynę. Nie zrobię 
lego.

—  To szkoda.
Alfred spojrzał niespokojnie na Tomasza
—  Chyba dotrzymasz tego, co obiecałeś?
—  Zapewne... Nie chcę jednak... —  zatrzymał

się.
—  Czego nie chcesz?
—  Żebyś z nią postępował zbyt brutalnie,
—  To chyba należy do mnie.
—  Ona będzie moją szwagierką.
—  Czy nie przesadzasz w troskliwości o rodzi­

nę?
—  Mniejsza! —  ziewnął Tomasz. —- Chce mi 

się spać. Kiedy więc mogę spodziewać się, że za­
łatwisz sprawę z Tudziewiczem?

—  Jak tylko dowiem się, gdzie on teraz jest.
—  Sądzę, że nie opuścił Warszawy. Na pewno 

zjawiłby się tu, albo u Notylskiego, kręciłby się' w 
pobliżu panny Czernówny.

—  Może sie kręci, jeśli przetrzymał to lanie, 
które mu Klara kazała spuścić.

—  Przypuszczam, że tak. Chcę już wyjechać do 
Ameryki. Nudzi mi się tu. Przyzwyczaiłem się do 
innego życia. I przypuszczam, że Klara uspokoi się 
v Buffalo. Do widzenia, Al!

—  Do widzenia Tom —  mruknął Alfred, patrzą* 
jak brat odwrócił się i powoli wychodził.

Alfred zacisnął pięści.
Nigdy nie patrzył na tego człowieka, jak na 

swojego rodzonego brata. Nie miał w scbie żadnego 
poczucia łączności krwi. Bał się go najczęściej, jako 
bezwzględnego prowodyra, jako szefa bandy, bał 
się jego wybuchów gniewu, choć nie należał do 
tchórzów. Bał się go ciągle, ale teraz zjawiło się w  
nim uczucie inne: teraz go nienawidził. Przejmowa­

ła go lękiem myśl, ze Tomasz jakoś za łagodnie 
zgodził się na ustąpienie mu dziewczyny. W  swoim 
burzliwym życiu zdarzało im się parokrotnie zwró­
cić uwagę na tę samą kobietę. Alfred ustępował 
zawsze. Dla niego kobieta miała tylko bardzo prze­
lotną wartość. Nie dbał o to, czy będzie pierwszym 
w  życiu tej kobiety. Nawet wolał nim nie być. Uwa­
żał to za kłopotliwe i ten „kłopot" nawet chętnie 
zostawiał bratu, wiedząc, że w krótkim czasie Tom 
powie:

—  W eź no tę małą i zajmij się nią.
„Zajmował się" małą niezbyt łagodnie, ♦.wybi­

jając z głowy" bardziej upartych przywiązanie do 
osoby Toma. Czynił to zresztą w tajemnicy przed 
bratem, który na ogół nie lubił brutalności i nieraz 
interesował się tym, co się stało z jego pr^yjaciół-
kami. .

Teraz Alfred nie chciał ustąpić. Obudziło się w 
nim uczucie, które jego samego zdumiewało. K o­
chał i płonął zazdrością o każde spojrzenie Hanki,
0 każdą jej myśl.

Czekał po prostu na to, czy czasem nie popa­
da w zamyślenie, bo zaraz sądził, że myśli o Tudzie- 
wiczu, albo o  Notylskim, albo o... Tomaszu.

Z tych trzech rywali Tomasz wydawał się mu 
najgroźniejszy. Żywił przekonanie, że o ile Hanka 
niechętnie wyraża się o Tudziewiczu, o tyle o T o­
maszu mówi w  jakiś szczególny sposób, który go 
drażnił. Zbyt często porównywała obydwóch braci
1 mówiła do Alfreda z tajemniczym uśmiechem na 
ustach: # .

—  Pański brat tak by nie powiedział... Pański 
brat na pewno nie postąpiłby w ten sposób... Pai* 
ski brat zachowałby się w takim wypadku inaczej.

Zżymał się Alfred na tego rodzaju uwagi, ale 
hamował swój gniew i usiłował mówić, postępować, 
zachowywać się tak, jak Tomasz. Chciał się mimo 
woli przypodobać Hance, obudzić w  niej prawdziwe 
uczucie, nie zdobywać jej silą czy podstępem, a do­
czekać się tej chwili, kiedy sama dobrowolnie w y­
ciągnie do niego ramiona, pozwoli się przycisnąć do 
piersi i wziąć!...

Chwilami wątpił, czy starczy mu cierpliwości. 
Czy nie porzuci^ciążącej mu maski, jak to powiedział 
Tomasz —  subtelności i chwyci ją brutalnie w ob ję­
cia, zdusi w uścisku, choćby się wyrywała i broniła. 
A le będzie ją miał! Przecież o to mu tylko chodziło.

—  Jak już będzie moja, inaczej będzie na mnie 
patrzyła. Kobiety przywiązuje to do mężczyzn! —  
rozważał.

Zdawało mu się nieraz, że jest na dobrej drodze, 
że Hanka uśmiecha się do niego szczerze i bez przy­
musu. W tedy tylko jedna chmura mroczyła radosne 
myśli Alfreda: Tomasz.

Czy naprawdę Tomasz zrezygnował z dziewczy­
ny? Czy za parawanem jego szybkiej i łatwej zgody 
nie kryje się jakiś plan, którego przeniknąć Alfred nie 
był w stanie?

Patrzył na kark wychodzącego Tomasza, kark 
gładko wygolony, na pochyloną nieco głowę i przy­
pomniał sobie początki rewolucji rosyjskiej, którą 
przeżył: widział sam wielokrotnie i sam dokonywał 
takich egzekucji: strzał w  tył głowy niczego niespo- 
dziewaiącego się człowieka.

Oczami wyobraźni już widział strugę krwi. wy- 
tryskującą nagle spod włosów, zalewającą biały pa­
sek kołnierzyka, jaskrawo widoczny na tle ciemnej 
szyi i ciemnego garnituru.

Dreszcz przebiegł ciało Alfreda, tak wyobraże­
nie to było silne i dokładne!

(Dalszy ciąg jutro),

P I O T R  C H A B E R A

Wspomnienia szwoleżera
(Ckres w alk o Niepodległość 19 19  -  19 2 0  r.)

Część I. Kadra. Kampania Kijowska
16

Za chwilę nadciąga cały dy­
wizjon i zajmujemy wieś. Ofice- 
•owie z rotmistrzem G łogow ­
skim na czele naradzają się co 
o b ić  dalej.

Jesteśmy prawie u wrót Kijo­
wa. Bolszewicy uciekli, zosta­
wiając okopy, a w  nich broń i 
fmunicję. Trawi nas gorączka 
lotarcia do Kijowa.

Już niektórzy szwoleżerowie 
)lanują sobie, co  będą fasować 
w Kijowie.

Dowódca szwadronu por. Du 
Iziński zwraca się do nas z uś- 
niechem i pyta:

—  No to jak, chłopcy, poje- 
lziemy dziś jeszcze do Kijowa?

—  Jedziemy! Jedziemy! — 
krzyknęliśmy chórem.

Za chwilę patrol, z kilku 
zwoleżerów  złożony, ze st. 
zwoi. Szumskim na czele, ru- 
zył naprzód. Za nimi pojecha- 
iśmy 'Wszyscy.

Juź było po południu, kiedy 
lołarliśmy dó przedmieścia Ki- 
Rwa, zwanego Kuzeniówką.

1 Wjeżdżamy na brukowaną uli- 
'cę .

Zatętniły kopyta na kamie­
niach i odezwały się echem w 
murach kamienic, Z okien do­
mów zaczęły wychylać się po­
stacie i przyglądać nam z cie­
kawością i trwogą zarazem.

—  Kto to taki? Co to za w oj­
sko? —  cisnęły się pytania na 
usta mieszkańców.

Widzieli różne wojska, róż­
nych ludzi. W idzieli Niemców, 
wojska czerwone, armię Deni- 
kina, batki Machrrowa, —  ale 
tych jeszcze nie widzieli. Jakiś 
odważniejszy mężczyzna, stoją­
cy w  bramie, zapytał:

—  A  w y co  za jedni?
—  Polacy —  odrzekliśmy.
Zdziwił się niemało i rzekł:
—  Polacy, już tutaj! Polacy? 

Słyszęliśmy, że gdzieś daleko 
biją się z bolszewikami Polacy, 
ale żeby już tutaj, u nas w Kijo­
wie, nie spodziewałbym się ni-

Gruchnęła wnet wieść po ca­
łej ulicy:

—  Polacy są w K ijow ie1

Uśmiech na twarzach, przyja­
zne spojrzenia były odpowie­
dzią. Widzimy, że Kijowianie 
darzą nas sympatią.

Zatrzymujemy się naprzeciw­
ko jakiegoś dużego parku. Po 
jednej stronie ulicy domy, czę­
sto stojące, a po drugiej duży 
park, a w  głębi widnieje piękny 
biały pałacyk.

Zsiadamy z koni i przez roze­
brane naprędce przęsło drew­
nianego parkanu wprowadzamy 
konie do parku.

Koniowody pozostają przy ko 
niach, reszta zaś z karabinkami 
w ręku wychodzimy na ulicę. 
Wtem jakiś cywil podchodzi do 
dowódcy i powiada, że za chwi­
lę nadjedzie tramwaj z bolsze­
wikami.

Rozwijamy się szybko w tyra 
liery wzdłuż parkanu i padłszy 
na ziemię czekamy na nieprzy­
jaciela. Za chwilę rzeczywiście 
nadjeżdża tramwaj. Parę strza­
łów i tramwaj zatrzymuje się.

Wpada kilku szwoleżerów do 
środka, ale oprócz trzech robot­
ników, motorniczego i worków, z 
kaszą i mąką nie ma nic więcej.

Por. Olszewski wpada na po­
mysł, żeby przy pomocy tram­
waju dowiedzieć się, jak przed­
stawia się sytuacja dalej na mie 
ście. Wyznacza z pośród nas 
dziesięciu, którzy maia udać się 
z nim do miasta.

Na przednim i tylnym pomo­
ście tramwaju robimy barykady 
z worków napełnionych mąką, 
ustawiając pomiędzy workami 
dwa karabiny maszynowe. Za 
chwilę ruszamy na miasto.

Tramwaj sunie powoli, naje­
żony lufami naszych karabinów. 
Ną ulicach spokój. Dziwnie, że 
nikt. nie spodziewa się naszej wi 
zyty.

Na rogu jednej z ulic stoi war 
ta bolszewicka. Żołnierz spokoj­
nie przechadza się z karabinem 
na. ramieniu. Dajemy znak m o­
torniczemu, tramwaj przystaje, 
wyskakuje dwóch szwoleżerów 
do bolszewika.

—- Ruski w wierchf —  i dwie 
Urfy przykładają mu do piersi.

Bolszewik drgnął, zbladł, od ­
dał karabin i posłuszny, cicho 
ulokował się jako nasz pasażer 
w tramwaju.

Ruszamy dalej. Po drodze spo 
tykamy znów trzech krasnoar­
miejców. Ta sarrta historia i bol­
szewicy wędrują do tramwaju. 
Jedziemy coraz dalej, zbierając 
po drodze włóczących się bolsze 
wików. Już mamy ich ośmiu. Sie 
dzą caoho w tramwaju, nie wie­
rząc własnym oczom co z nimi 
się stało.

Zbliżamy się 'do śródmieścia. 
W pobliżu ulicy Kraszczatika 
widzimy, jak z herbaciarni wy­
szło dwóch oficerów sowieckich,

z dużymi czerwonymi gwiazda­
mi na rękawach.

Skręcili na chodnik i idą, roz­
mawiając z zajęciem ze sobą.

Tramwaj staje i wyskakuje do 
nich trzech szwoleżerów.

—  Ręce do góry! —  i z trzech 
stron zostają osaczeni.

Jeden z nich zbladł, jak płót­
no, i drżąc stanął, jak wryty. 
Drugi zaś błyskawicznie sięgnął 
ręką po rewolwer wiszący u bo5 
ku, lecz nim zdołał go ująć, 
pchnięty z tyłu kolbą karabinu, 
padł rękami na chodnik.

Zanim oprzytomniał, jeden z 
szwoleżerów chwycił za wysuwa 
jący mu się na ziemię rewolwer 
i pociągnął go za sobą, prowa­
dząc bolszewika do tramwaju na 
jego własnym zielonym sznurze, 
na którym miał uwiązany u szyi 
rewolwer.

Niebezpiecznie było jechać da 
lej, gdyż bolszewicy zorientowa­
wszy się, mogliby nam przeciąć 
odwrót. Zawróciliśmy więc. 
szczęśliwie dołączając się do 
swoich.

W  samą porę zdążyliśmy wró 
cić, ponieważ za chwilę rozległy 
się strzały. Narazie karabinowe, 
a potem rozpoczęła gwałtowny 
ogteń artyleria bolszewicka.

Nie mając określonego celu, 
waliły armaty sowieckie na mia­
sto i okolice.

(Dalszy ciąg jutro).
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m ibO ŚCI J p o s u j ię c e n iu
Sędzia śledczy rozpoznał twarz swej byłej narzeczonej 

Tania zaprzeczała, że jest córką pułkownika Iwanowa; ale Zu 
batów nie dał się przekonać, osadził ją w więzieniu i wysłał 
depeszę do Jej ojca. Depesza zastała Iwanowa w chwili, gdy 
spacerował po swym gabinecie i rozmyślał nad nowym babi­
nę tem Stołypina.

Wasylisa spogląda w twarz swego pracodawcy 
v spostrzega, jak pułkownik zmienił się po jej prze* 
czytaniu.

—  Co się stało, panie pułkowniku? —  zapy­
tała.

—  Wasylisa... Wasylisa...
A leż co się stało, panie pułkowniku?...

—  Nie uwierzysz, jak ci powiem!
—  A  więc, Tania?
~  Tak, Tania odnalazła się...
—  Batiuszka! Boże, co za szczęście! -r— staro­

wina skrzyżowała ręce i powiedziała; —  modliłam 
się cały dzień o to, by Bóg w niebiesiech zlitował 
się nad nami i zwrócił nam ukochaną Taniusię... Ale 
kto przysłał tę depeszę? Tania?

Nie, depeszę nadesłał Fiodor Pawłowicz!
—  Fiodor Pawłowicz! Narzeczony panienki?
—  Tak jest. Wiesz przecież, że został odko­

menderowany do Carycyna. A  stamtąd wyjechał 
gdzieś służbowo i tam, jak widać odnalazł Tanię. 
Oto co pisze:

„Natychmiast proszę przyjechać Tichonskoje. 
Tatiana odnalazła się. Przyjazd bardzo pilny. Fio­
dor Pawłowicz'*.

—  Bóg zlitował się nad nami —  powiedziała 
stara Wasylisa. —  Już czasem myślałam, czy nie 
trzeba byłoby pomodlić się za spokój jej duszy —  
ale dzięki Bogu najwyższemu żyje... O, już teraz 
dość tych cierpień, wróci do domu... Teraz wypędzi 
my z niej raz na zawsze diabła....

Iwanow położył depeszę na stole i odezwał się 
głośno;

—  A  'więc, trzeba wybrać się w  drogę. Pojedzie 
my do tego miasteczka, odbierzemy córkę... Ty W a­
sylisa zamów karetę, zapakuj rzeczy, a ja pojadę do 
W arszawy: przekażę wszystkie sprawy Łapszyno- 
wi, nieph się zajmie, a w  nocy jadę przez Moskwę...

—  A  jak ją odnaleźli —  pytała zaciekawiona 
Wasylisa.

—  Sam chciałbym wiedzieć. Dowiem się chyba 
dopiero po  przybyciu na miejsce.

Po zniknięciu Tani otrzymał Iwanow fałszywą 
informację, że ona jest w Polsce. List wysłała spe­
cjalnie Laryna przez swego znajomego, żeby Iwanow 
opuścił Carycyn.

Laryna podała w liście, że Tania przebywa w 
miejscowości W ilamowo pod Łomżą.

Iwanow wrócił natychmiast do Warszawy i ze 
sztabem wywiadowców udał się aż pod Łomżę. Tu 
przeszukał całą wioskę, otoczył okolice policją, gro 
ził chłopom, że im podpali cały dobytek...

A le napróżno! Tania nie odnalazła się.
Chłopi jeden po drugim odpowiadali, że żadnej 

obcej kobiety nie widzieli.
Iwanow udał się następnie do Grajewa i zbadał 

lam straż graniczną, sądząc, że Tania zdołała prze­
dostać się przez granicę. Kazały wywiadowcom na 
lej granicy dłuższy czas czatować, ale także napró­
żno. Tania nie odnalazła się.

Ślad po niej zginął. Dopiero teraz domyślił się 
pułkownik Iwanow, że wprowadzono go specjalnie 
w błąd, że Tania napewno została w Carycynie, tyl 
ko wystrychnęła go na dudka.

A  teraz odnalazła się.
W  jakimś miasteczku Tochiskoje w samarskiej 

guberni. Ale skąd się tam wzięła? Co tam robiła? 
Skąd to w niej ta awanturnicza żyłka?

W  jaki sposób zdołał ją Fedor Pawłowicz od­
szukać? Czy jest aby zupełnie zdrowa? Czy się do­
brze czuje?

Iwanow ubrał się szybko. Na ulicy czekała już 
go kareta, która odwoziła go na stację. Dwóch żan 
darmów oczekiwało przy karecie na jego wyjście...

Teraz już nadeszły zgoła inne czasy. W ystar­
czyło dwóch żandarmów, by pilnować pana pułko­
wnika. Ongiś cały oddział eskortował karetę pułko­
wnika, teraz tylko dwóch żandarmów.

Terror w kraju przycichł. Wielu terrorystów za 
wisło na szubienicy, wielu wywędrowało na Syberię, 
wielu siedziało w więzieniach.

Iwanow czuł się teraz pewniej. Kiedyś, gdy wy 
chodził z domu —  skóra na nim cierpła. Pomimo, 
że był zawsze otoczony oddziałem policji i żandar­
mów drżał w obawie przed zamachem.

Teraz buntownicy są zdruzgotani —  rozmyślał 
Iwanow, wsiadając do karety. —  Teraz nie boi się, 
żeby bomba rozerwała go na kawały.

Każe woźnicy pędzić szybciej na dworzec. Choe 
czym prędzej być już w Warszawie, załatwić wszy­
stkie sprawy w ochranie, przekazać je Łapszynowl 
i jeszcze tego samego wieczora, pociągiem, który 
odchodzi o wpół do dwunastej wyruszyć w  drogę.

W krótce znalazł się Iwanow w swym gabine
cie,

Zawołał dyżurnego oficera i rozkazał mu na­
tychmiast sprowadzić do siebie Łapszyna.

—  Melduję posłusznie, że pan major Łapszy 
jest ciężko chory —  brzmiała odpowiedź.

—  Ach, niech to wszystko licho p orw ie ,^ - zawo 
łał zdenerwowany do najwyższego stopnia Iwanow.

Mimo choroby Łapszyna postanowił jeszcze te­
go samego dnia wyjechać do Tichonskoje.

Przecież minęły ju? czasy, gdy w  ochranie było 
k pełno roboty, że człowiek musiał i nocować, i na 
>biad nie wychodził... W tedy to piwnice były nała­
dowane więźniami, codziennie był jakiś zamach bon; 
bowy, jakiś strajk, jakaś demonstracja.

Sportowcy czytają najpopularniejsze

pismo Nowy Sportowiec
Cena 10 groszy

Ukazuje sie w poniedziałki i czwartki

A  teraz, czasem wpadnie paczka literatury i ba 
sta, na tym koniec!

Przejrzał kilka raportów, i miał już wyjść z kan 
celarii, gdy rozległ się dzwonfek telefonu.

—  Kto tam? —  uniósł rozgniewany słuchawkę.
—  Czy to ochrana?
—  Tak jest.
—  Kto przy telefonie?
—  Tu pułkownik Iwanow.
—  Szef ochrany?
—  Tak jest. U licha, kto tam mówi?
—  Ach, Ałeksej Wasiliwiewicz.
—  Tak jest, ale kto mówi?
—  Nie poznaje mnie pan, co?  Tu zastępca pohc 

majstra, czy zna pan już ostatnią nowinę?
—  Nie, a co się znowu stało?
—  Nowy zamach.
—  Nowy zamach? Na kogo to? —  głos Iwano­

wa zadrżał.
—  Pan o niczym nie wie?
—  Nie, nie wiem, jaki zamach. Przed chwilg 

przvbyłem z Otwocka!
—  Nowy zamach na generał gubernatora! W  

chwili, gdy wyjechał z Belwederu, na drodze do Wt 
łanowa wybuchła bombaf.

—  Co, bom ba? W ybuchła?
—  A  co miała robić? Oczywiście, wybuchła!
—  Proszę pana, niech pań mówi szybciej i do 

zeczy. Czy pan generał gubernator ucierpiał pod­
czas wybuchu?

—  Najpierw powiedziano mi tełefoniczttife, 
wyszedł cało... Druga wiadomość była wprost prze 
ńwna...

—  Co znaczy wprost przeciwna?
To znaczy, że nie żyje. A  zatem AłekseJ Wa 

siliwicz, niech pan natychmiast udaje się na mfcjncn 
wypadku. Ja również wyjeżdżam..^

Iwanow odłożył słuchawkę i splunął. Psiakrew, 
ak jakoś nie idzie dzisiaj. Jego zwykle zaczerwień 
*iona twarz —  zbladła teraz.

Stał chwilę, jak przykuty do miejsca.
Znaczy się, że buntownicy jeszcze zipią, Jesz­

cze zamachów im się zachciewa. A  on myślał, fce 
to po  wszystkim, że nareszcie będzie teraz spokdf.

Miał dzisiaj pojechać do swej córki —  nie miała 
Daba kłopotów, a tu wyskoczył zamach na generał 
gubernatora*.

—  Niech to wszystko licho porwie!
Iwanow splunął.
—  Nacisnął dzwonek, whiegł adiutant.
—  Natychmiast wezwać wszystkich do mnie! 

—  rzucił Iwanow rozkaz. r ’
Ze wszech stron zbiegli się wywiadowcy. W  

krótkich słowach opowiedział im, co się stało.
Wsiadł do karety i kazał zawieźć siebie do Bel 

wederu.
Ale już zewnętrzny widok płacu przy Belwe­

derze zdziwił Iwanowa. Cóż to? Pusto i cicho woko 
ło. Jak gdyby nic się nie wydarzyło...

Cóż to wszystko oznacza? —  dziwi się Iwa­
now.

(Dalszy ciąg jutro.
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KekM tancerka o szponach sntenera
Wykolejony technik rzucił ją na lup opryszków, a obłożnie chorą

wyrzucił z mieszkania na bruk
Ładna i pełna gracji panna 

Anna Dobiec była przed trzema 
laty tancerką kabaretową w 
Warszawie. W  jednym z noc­
nych lokali poznała przystojne­
go młodego człowieka, który za­
pałał ku niej, jak sam mówił, go 
rącym afektem. Panna uwierzy­
ła słodkim* słówkom kawalera i 
dała się porwać w radosne plą­
sy życia. Na usilne prośby zako­
chanego młodzieńca zamieszka­
ła u niego w Wawrze, zostając 
jego przyjaciółką.

Upojne dni i noce trwały ja ­
kiś czas w pełnej szczęśliwości 
obojga, ale kawaler stawał się 
coraz bardziej agresywny, wre­
szcie pokazał pazury drapieżne­
go wilka. Zażądał od kochanki 
pieniędzy. Gdy otrzymał je ra2 
i drugi, zaostrzyło to jego ape­
tyt i w końcu oświadczył, że 
wszystko co mu daje jest dlań 
za mało. Jeżeli nie może tańca­
mi zarobić tyle, ile potrzebuje 
jego persona, to niech wyszuka 
sobie innych mężczyzn, ogałaca 
ich z gotówki i dostarcza jemii. 
Niech sobie chodzi po ulicy i szu 
ka okazji do zarobkowania.

Tancerka nie chciała się na to 
zgodzić. Wówczas obrzydliwy 
ten gagatek wziął kobietę pod­
stępem: upił ją i wywiózł tak­
sówką do domu publicznego w 
dzielnicy staromiejskiej i oddał 
na pastwę bandzie złodziejów i 
opryszków. Nazajutrz przybył 
po nią i zabrał z powrotem do 
siebie oświadczając, że była to 
tylko maleńka próbka tego, co 
on potrafi i jeśli nadal będzie 
się opierała i nie zejdzie na dro­
gę przezeń wskazaną, to posta­
ra się dać jej lepszą szkolę.

Zmaltretowana i steroryzowa- 
kobieta uległa, spełniając

wszystko czego Kubicki żądał. 
Zarabiała i wszystkie pieniądze 
oddawała Kubickiemu, który hu 
lał całymi nocami, grywał w kar 
ty i na wyścigach. A le takie ży­
cie nie mogło trwać długo i bied 
na kobieta zachorowała obłoż­
nie. Dochody się urwały. Kubi­
cki zaczął szaleć. Nie chciał nic 
słyszeć, tylko żeby kochanka za 
rabiała. Choroba, jego zdaniem,

nie powinna jej przeszkadzać. 
Wreszcie widząc, że chora ko­
bieta jest dlań ciężarem, wyrzu­
cił ją z mieszkania.

Sąsiedzi ulitowali się nad nią 
i odwieźli do szpitala. Na wez­
wanie jej przybyła policja do 
jej łoża i nieszczęśliwa kobieta 
opowiedziała gehennę swego ży­
cia. Policja wszczęła dochodze­

nie i  znalazłszy potwierdzenie 
faktów opowiedzianych przez 
Annę Dobiec, aresztowała Kubi­
ckiego, oddając go do dyspozy­
cji sędziego śledczego.

Jak się teraz wyjaśniło, Ku­
bicki był technikiem budowla­
nym, wykolejonym całkowicie, 
skutkiem czego wyparła go się 
rodzina, nie chcąc go wcale 
znać.

o) Biskupinie
ścfagsfa rzesze tuystów z całej Polski

Rzeczy ciekawe
Obliczenia dotyczące zarob­

ków robotniczych w Warszawie 
wykazują, że coraz więcej zacie 
ra się różnica w  płacach kobiet 
i mężczyzn.

Jest to wpływ okresu kryzy­
sowego, w którym zarobki męż­
czyzn spadają szybciej aniżeli 
niższe zarobki kobiet.

Jest to więc niestety wyrów­
nanie w dół.

*

na

W  ostatnich tygodniach roz-| 
kopano w Biskupinie 300 m. kw. 
grodu, odsłaniając część ulicy 
okrężnej i wychodzącą z niej 
trzecią i czwartą ulicę poprze­
czną.

Obok odkrytego falochronu 
natrafiono na resztki pomostu 
zbudowanego w podobny spo­
sób jak ulice. Przeznaczenie te­
go pomostu, znajdującego się po 
za obrębem grodu jest dość za­
gadkowe.

W  odkrytej części grodu zna­
leziono dość dużo różnych przed 
miotów, z których wymienić na­
leży przede wszystkim ułamki 
drugiej „niecki" drewnianej, czę 
ści dwu osi dębowych od wozu 
z kołami szprychowymi, szpilę 
z bronzu długości 30 cm., ułam­
ki dużego naczynia grafitowane­
go i zdobionego odciskami na­
szyjnika oraz zagadkowy przed­
miot kamienny.

Obecnie odsłonięto wykop z 
r. 1934 celem dokonania zdjęć 
balonowych.

Dzięki przyznaniu przez woje 
wódzkie biuro Funduszu Pracy

z Poznania dalszej dotacji na 
prace, zatrudnia się obecnie 85 
robotników.

Napływ zwiedzających do Bi­

skupina jest bardzo liczny, m. 
in. wykopaliska zwiedzili ucze­
stnicy kursu dla cudzoziemców 
w liczbie 75 osób.

Angażowanie na próbę
nie m oże trw ai dfużej niż s miesiące

Sąd Najwyższy ogłosił orze­
czenie w sprawie omijania przez 
pracodawców zakazu stałego za 
trudniania pracowników pod po­
zorem pracy „na próbę".

Jak wiadomo, pracowników 
umysłowych wolno angażować 
na próbę tylko na okres 3 mie­
sięcy, po których praca zamie­
nia się automatycznie na stałą.

W  konkretnym wypadku pra­
codawca po  jednym miesiącu 
próby, zaangażował pracownika 
na dalsze 6 miesiący próbnych.

Sąd Najwyższy uznał, że dru­
ga umowa miała charakter prób­
ny tylko przez okres 2 miesięcy, 
po których już do końca okresu 
zatrudnienia miała charakter u- 
mowy na czas określony ze skut 
kami zwykłego wypowiedzenia.

Kobiety górują naci mężczy­
znami w warszawskim przemy­
śle papierniczym, który zatrud­
nia 60% kobiet oraz w przemy­
śle odzieżowym, gdzie pracuje 
70% kobiet.

C Z Ł O W I E K
który połączył w sobie cudowny dar 
jasnowidzenia z niezwykłą znajomoś­
cią życia i ludzi, może i choe dopomóc 

również

T O B I E
Korzystając z jego fenomenalnych 
zdolności wyczuwania losów ludz­
kich staniesz wreszci? _ na  ̂właściwej 
drodze i ujrzysz na niej światło, któ­
re Cię zaprowadzi do celu.

Nie zwlekaj ani chwili, ale zaraz 
dziś napisz do ROLFA NELSONA, 
WARSZAWA, PIUSA XI 37 M. 8. 
Pisz o wszystkim co Cię dręczy, sta­
wiaj pytania, na które pragniesz zna­
leźć odpowiedź. Dołącz do listu datę 
urodzenia, adres oraz 3 zł 50 gr znacz­
kami pocztowymi. Piśmienną odpo­
wiedź otrzymasz w ciągu 7 dni.

Kupon ulgowy na prywatny saaas 
u Rolfa Nelsona ul. Piusa 37 m. 8 
godz. 3— 7 pp. Okaziciel zamiast 

zł 12 płaci tylko 5 z!.

£@nrl napada m ^zecSsodniów
Bestia okazał się paryski złodziej

Od kilku clni przedmieścia Pa 
ryża żyją pod wrażeniem niesa-

Kwesta na onnkn cara Aleksandra
Przeprowadza ja jedna z gazet paryskich

Donoszą nam z Paryża: P o­
ważna gazeta paryska „L lntran 
sigeant" zwróciła się z apelem 
o  pomoc materialną do swoich 
czytelników dla autentycznego 
rosyjskiego księcia krwi pozosta 
jącego w skrajnej nędzy.

Nieszczęśliwym jest nie kto 
inny, tylko najautentyczniejszy 
potomek wielkiego rodu rosyj­
skiego, książę Andrzej Baria- 
tyńskij, wnuk cara Aleksandra 
Ii-go, urodzony w roku 1902.

Mówiąc ściśle jest on wnu 
kiem księżnej Katarzyny Dołgo-

I k san drem II-gim (rok 1880)'. 
Książę Andrzej przebywa w

rulkowej, połączonej w związku paryskim szpitalu i leczy się na 
morgantycznym z carem Ale-1 koszt miast. Cierpi na gruźlicę.

Bogata pasażerka zginęła z kabiny
Poszukiw ania zostaia bez rezultatów

„Daily Express" otrzymał wia petown (Kapsztadt), że pasażer
domość radiową z okrętu linii 
Union Castle „W arwick", uda- 

/ jącego się z Southampton do Ca

Regularne bitwy z cyganami
któ rzy napadli na 2 wioski rum uiskie

Walka trwała do samego rana 
i ostatecznie zostali Cyganie 
zmuszeni do poddania się.

BUKARESZT. Ub. nocy do­
konała banda cygańska napadu 
na wieś Negreni w  pobliżu miej 
scowości Oradea na granicy ru 
muńsko-węgierskiej.

Doszło do regularnej walki, w  
czasie której 4 chłopów zostało 
zabitych, a wielu ciężko ran­
nych.

Następnie udali się Cyganie 
do sąsiedniej wsi Bucea, gdzie 
jednak chłopi, zawiadomieni w  
porę o niebezpieczeństwie, sta­
wili im skuteczny opór.

Liczba zabitych i rannych po 
obu stronach nie została dotych 
czas ustalona.

ka pierwszej klasy, pani Laza- 
rus zniknęła ze swej kabiny. P o­
szukiwania nie dały rezultatu.

W czoraj agencja Reuter‘a na­
dała wiadomość z Capetown, że 
zaginiona posiadała fortunę w 
sumie 33.400 funtów, pozosta­
wioną jej przez zmarłego nie­
dawno brata.

CZYTAJCIE
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Wlezienie dla takiej macochy
Znęca sie nad 10 -letnią pasierbica

Mieszkańcy Marek w sąsiedz­
twie niejakiej Janiny Safrań-

Bzieci wymierają na Podkarpacia
Alarmujące wieści dziennika słowackiego

KOSZYCE. Dziennik słowac­
ki „N owosti" zamieszcza alar­
mującą wiadomość, opartą na da 
nych statystycznych, o w yso­
kiej śmiertelności wśród dzieci 
na Rusi Podkarpackiej, według 
których na ogólną ilość zgonów 
za pierwsze ćwierćlecie r. 1937, 
przypada dzieci zmarłych w  wie 
t u  do? 1 roku —  31,7 proc., wów;

czas gdy w  Czechach stosunek 
ten wynosi 11,7 proc., na Mora 
wach —  13,7 proc. i na Słowa- 
czyźnie —  24,6 procent.

Przyczyną tak wysokiej śmier 
telności wśród dzieci, zdaniem 
pisma, jest niedostateczne w y­
żywienie i brak należvtei onie- 
ki lekarskiej.

skiej ód pewnego czasu słyszeli 
dochodzące z mieszkania tej ko­
biety krzyki, płacz i jęki. Posta­
nowiono sprawę zbadać. Oneg- 
daj sąsiadka Eugenia Karpińska 
przechodząc obok okna Safrań- 
skiej zauważyła jak niewiasta 
ta bije żelaznym prętem swoją 
pasierbicę 10-letnią Eugenię Sa- 
frańską.

Wezwano policję, która prze­
prowadziła dochodzenie. Ustało 
no, że Safrańska znęcała się nad 
dzieckiem w najokrutniejszy spo 
sób, bijąc je żelaznym prętem, 

. drewnem, wyłamując ręce i t. p. 
( Okrutną kobietę odprowadzo­
n o  na posterunek*

mowitych napadów na przechod 
niów, dokonywanych przez go­
ryla.

Opowiadano sobie straszne 
szczegóły o jego potężnych ła­
pach i o gorejącym wzroku. Kil­
ka pism paryskich zwróciło się 
do władz z  zapytaniem, czy rze­
czywiście uciekł goryl z ogrodu 
Zoo lub cyrku?

Na wszelkie zapytania roze­
słane do różnych miast przez 
prefekturę policji, nadeszły od ­
powiedzi przeczące. Wreszcie 
zagadka znalazła swe rozwiąza­
nie: Patrolowi policji udało się 
schwytać tajemniczą bestię, u- 
krytą w podmiejskiej willi. (Be­
stią tą był przebrany złodziej).

Olbrzymi potwór wyrywał się

rozpaczliwie, tak, że czterech po 
licjantów z trudem mogło go 
skrępować. Domniemany goryl 
okazał się ciemnoskórym Ara­
bem o atletycznej budowie,

M łody olbrzym przebierał się 
w skórę goryla,. aby napędzać 
napotkanym przechodniom stra­
chu i bezkarnie ich okradać. 
Gdy aresztowany pogodził się 
ze swym zdemaskowaniem, z hu 
morem zademonstrował poli­
cjantom „chód goryla*'*

Młody Arab był członkiem wę 
drownej trupy, od której się od ­
łączył, gdyż kradzieże w okoli­
cach Paryża wydawały mu się 
intratniejszym zawodem aniżeli 
ćwiczenia na trapezie.

Kasjer zdefraudnwał 4B tys. złotych
przegrał w szystko na wyścigachi

Kontrola kolejowa natrafiła 
na poważniejszą defraudację do 
konaną w  związku z przesyła­
niem towarów za zaliczeniem.

W  czasie sprawdzania stanu 
kasy towarowej na stacji w  B ło­
niu, pow. warszawskiego, ujaw­
niono, iż kasjer W ładysław Gli­
szczyński dopuścił się wielkich 
nadużyć.

Przez stację towarową w Bło- 
niu przechodzą większe trans poi 
ty zapałek wysyłanych za zali­
czeniem przez fabrykę monopo­
lową. Gdy ostatnio kwoty za wy 
słane zapałki nie nadchodziły

pod adresem fabryki, zaczęto ba 
dać przyczynę wstrzymywania 
wpływów.

Okazało się, że kasjer Glisz­
czyński podrabiał pokwitowa­
nia, przywłaszczając dla siebie 
pieniądze. Zdołał on w ten spo­
sób zdefraudować przeszło 40 
tys. zł., które przegrał na wyści­
gach.

W ładze kolejowe zameldowa­
ły o  defraudacji prokuratorowi. 
Gliszczyński został aresztowany 
i przewieziony do więzienia na 
Pawiaku.

Rozłam wśród mnichów abisyńskidi
JEROZOLIMA. W śród mni­

chów i księży Abisyńczyków w 
Jerozolimie powstał rozłam na 
tle stosunku do arcybiskupa Ki- 
rillosa, zastępcy patriarchy kop 
tyjskiego w  Abisynii, a w łaści­
wie zwierzchnika kościoła abi- 
syńskiego.

Część chciałaby podporządko 
wać się w  zupełności władzy ar 
cvbiskupa i tym samym uznać 
obecny stan rzeczy w swym kra i 
ju, inni zaś pragną zachować te ł

raźniejszą autonomię, a w  osta­
tecznym wypadku uzależnić się 
bezpośrednio od samego patriar 
chy, rezydującego stale w  Egip 
cie.

C Z Y T A J C I E

tycie Kobiece
Cena 20 gr



na
W  związku z zakończanymi w 

Paryżu V II  łuczniczymi mistrza 
stwami świata, podajemy nastę­
pujące szczegóły odnośnie wy­
ników, uzyskanych przez naszą 
reprezentację.

W  zawodach brały udział re­
prezentacje 10-cdu państw: A n­
glii, Stanów Zjednoczonych, Bel 
gii, Finlandii, Francji, Polski, 
Norwegii, Szwecji, Szwajcarii i 
Czechosłowacji, w ogólnej licz­
bie 72 zawodników, w tym 23 ko 
biety.

Skład reprezentacji polskiej 
przedstawiał się następująco:

Zwycięstwo polskich łuczników
mistrzostwach świata w Paryżu

Kierownictwo —  prezes Leś­
niewski, wiceprezes Pakuła, kie­
rownik sportowy Krajewski. Za­
wodniczki —  Kurkowska - Spy­
chaj owa, Bunschowa, Olearczyk, 
Dubajowa. Zawodnicy —  M aje­
wski, Szymuś, Trusz, Filip, Pru- 
gar.

W  konkurencji Ł 11 (90 —  
70 —  50 mtr. razem 144 strza­
łów) w strzelaniu panów szcze­
gółowe wyniki przedstawiają się 
następująco:

Majewski —  528 pkt., 2) Kes- 
sels (Belgia) 490 pkt., 3) Szy­
muś 486 pkt., 4) Mole (Anglia),

5) Beday (Francja), 6) Felbaca 
(Francja).

Poza tym —  z zawodników 
polskich Filip zajął 9 miejsce 
448 pkt., Trusz —  13 miejsce

434 pkt., Prugar 14-te 434 pkt.
W  klasyfikacji zespołowej 

zwyciężyła Polska —  1462 pkt. 
przed Belgią, Anglią i Francją. 

W  konkurecji Ł 8 pań (70 —■

60 —  50 mtr., strzałów 144)' zwy 
ciężyła Angielka Simon —̂  548 
pkt., 2) Manduif ^Francja) 540 
p:kt., 3) Grypennick (Fr.) 538 
pkt., 4) Bunschowa (Polska) 508 
pkt. Poza tym z zawodniczek 
polskich —  Kurkowska na 8-ym 
miejscu 434 pkt., 9) Olearczyk 
426 pkt., 13) Dubajowa 365 p k t

W  klasyfikacji zespołowej 
zwyciężyła Anglia przed Polską 
i Francją.

M l i  R f n o i f ©  M  i  strzelaniu
Zakończone zostały we Lwo­

wie na strzelnicy garnizonowej 
ogólnopolskie zawody strzele­
ckie kolejowego przysposobie­
nia wojskowego.

Ostateczne wyniki przedsta-

Węgrzy rozczarowali Im m
Spotkanie dato wynik remisowy

W  sobotę rozegrany został we 
Lwowie międzynarodowy mecz 
piłkarski pomiędzy węgierską 
drużyną zawodową Bocskay i 
miejscową Hasmoneą.

Spotkanie przeprowadzone w

rycznych i terenowych dało wy 
nik remisowy 1:1 (1:1).

Drużyna budapeszteńska roz­
czarowała. Hasmonea grała bar 
dzo ambitnie i na wynik remi­
sowy zasłużyła. Bramkę dla

fata ln ych  warunkach atm osfe-1 W ęgrów strzelił Celeky, dla

Nowy sukces Jędrzejowskiej
PokonaSa 4-ta rakietę Startów Ztednotzonyth

W  piątek w  półfinale między i 4-tą rakietę Stanów Zjednoczo 
narodowego turnieju tenisowe-1 nych, Wheeler, 6:3, 6:0.

o o „mistrzostwo Wschodu'* w| 
y e  Jędrzejowska pokonała

W  spotkaniu finałowym J ę ­
drzejowska ponownie spotka 
się z Marble.

Hasmonei wyrównał Rotstein.
Sędziował p. Gulicz. W idzów 

około 1200.

wiają się następująco:
Grupa pierwsza: Karabin woj 

skowy, 300 mtr. pozycja leżąca 
1) Świerczyriski (KPW Radom) 
165 pkt. na 200 możliwych, 2) 
Szczęśniak (KPW Kraków) 164 
pkt., 3) Majchrzak (Poznań) 161 
pkt.

Pistolet wojskowy do tarczy,
odległość 20 mtr.; 1) Bujak 
(Lwów) 80 pkt. na 100 m ożli­
wych, 2) Knanczyk (Kraków) 72 
pkt., 3) Jambor (Katowice) 7 
pkt.

Pistolet dowolny, odległość 
50 mtr. do tarczy: 1) Knapczyk 
(Kraków) 233 pkt. na 300 możli

wych, 2) Świerczyński (RadomJ 
223 pkt., 3) Maserak (Poznań) 
220 pkt.

Karabinek sportowy dowol­
ny trzy postawy, odległość 50 
m. tarcza olimpijska: 1) Jaskól­
ski (Poznań) 1.037 pkt. na 1,200 
możliwych, 2) Krótkopad (Ra­
dom) 1.011 pkt., 3) Maserak 
(Poznań) 1.009 pkt.

Karabinek sportowy o otwar­
tych przyrządach celowniczych 
(krajowy): 50 m. pozycja leżąc: 
1) Knapczyk (Kraków) 376 p k t  
na 400 możliwych, 2) Surowie- 
cki (Poznań), 375 pkt., 3) Mase 
rak (Poznań) 373 pkt.

Polska weszła eto finału
n i mistrzostwach wioślarskich Europy

W  sobotę odbyły się w  Am ­
sterdamie międzybiegi o mistrzo 
stwo wioślarskie Europy, jak 
wiadomo, w  tych biegach star 
towały osady, które pierwszego 
dnia zajęły dalsze miejsca, pod-

Świetny wynik Sznajiro
W  Katowicach odbyły się w 

sobotę ogólnośląskie zawody 
lekkoatletyozne, zorganizowane 
przez miejscową Pogoń. Na za­
wodach osiągnięto szereg dosko 
nałych wyników, m. in. Sznajder 
uzyskał w  skoku o  tyczce wy­
nik 4,05 m., co  jest najlepszym 
tegorocznym rezultatem w Pol­
sce i drugim wynikiem w Euro- 
P*e*

W  sleoku wzwyż Chmielewski

Z  wybrzeża 
morskiego

RUCH LETNISKOWY NA 
WYBRZEŻU

Jastarnia, Wielka Wieś, Kuźnica, 
Jastrzębia Góra cieszą się dużym 
jeszcze wzięciem letników, pomimo, 
że główny sezon już minął.

Dopisująca pogoda wpływa też (ko­
rzystnie na ożywienie ruchu turystycz 

który na całym wybrzeżu prze 
lawia się bardzo silnie.

Nieustannie przybywają wielkie grp 
Py wycieczek o r g a n iz o w a n y c h  przez 
Oddziały LMK. Czynne są również o- 
b&zy i kolonie letnie.

BU DO W A DW ORCÓW
k o l e j o w y c h  n a  w y b r z e ż u  

m o r s k i m

Plan rozbudowy wybrzeża P°hkie- 
3° Przewiduje rozbudowę dworca iko- 
^owego w Rum ii - Zagorzu, bud 
^ e g 0 dworca w Jastarni, Chata­

c h  na Helu i w Wielkiej Wsi. W o- 
'PC Wzmagającego się (ruchu letnią 
towego oraz w czasie Poh>w°™

, worce obecne okazują się za szczup 
te.

* **

w skoku o tyczce
KPW  uzyskał 1,84 m.
W  sztafecie 4 X  1500 m. dru­

żyna Pogoni osiągnęła czas 
17:37,6, bijąc rekord Śląska.

Odwołanie wrśrigu dosk. Rumunii
Otrzymaliśmy niesprawdzoną I łany.

wiadomość, że wyścig kolarsk 
dookoła Rumunii został odwo-

Błiższe informacje podamy po 
sprawdzeniu.

Kolarski wyścig do morza
odbędzie sie w  dn ach od 13  - 1 9  września

pach.
Organizatorem

Kolarski wyścig do morza o 
nagrodę przechodnią Pierwsze­
go Marszałka Polski Józefa^ Pił 
sudskiego odbędzie się w  dniach 
13— 19 września w  5-ciu eta-

tej imprezy 
jest Warszawski O.Z.K.

Nagroda rozgrywana będzie 
w ciągu lat 50-ciu.

czas gdy zwycięzcy przedbie- 
gów zakwalifikowali się odrazu 
do finału.

Z polskich osad startowała je 
dynie dwójka ze sternikiem. 
Odniosła ona pełny sukces, zaj­
mując pierwsze miejsce i prze­
chodząc do finałowych rozgry­
wek. Wyniki międzybiegów 
przedstawiają się następująco:

Jedynki: W  pierwszym biegu 
zwyciężyła Szwajcaria przed 
Francją i Danią, w  drugim Niem 
cy przed Włochami i Holandią. 
W  finale walczą zatem Polskr 
(Verey), Austria, Szwajcaria i 
Niemcy.

Dwójka ze sternikiem: W  
pierwszym biegu wygrała Fran 
cja w  czasie 7:51,2 sek. przed 
Holandią 7 :59 i Jugosławią 
8:36,9 sek., w  drugim biegu zwy 
ciężyła Polska w  czasie 7:56,3 
sek., przed Szwajcarią 7:58 i W ę 
grami 8:00,8 sek. W  finale wal­
czą Niemcy, Francja, W łochy i 
Polska.

Dwójki bez sternika: Pierw­
szy bieg wygrała Szwajcaria

D r o b i a z g i
SKŁAD POLSKIEJ REPREZENTA- dzy reprezentacją Białegostoku a sto- 
CJI N A WYŚCIG DOOKOŁA RU-Iłecznym  CWS-em.

MUNII '

. . . y  zw iązku  z p ro jek tem  B azw ęm a 
/k d y s ła w o w e m  —  W ie lk ie ) 
d le row a , o 1 R ' c - że o tej 
•V1c istnie!-* 

wości,

ok azu je  się, że o
w Polsce 2 mieisco

Zarząd Polskiego Związku Kolar­
skiego ustalił następujący skład dru­
żyny polskiej na wyścig kolarski do­
okoła Rumunii: Ignaczak, Mieczysław 
Kapiak, Moczulski i Kiełbasa lub Sta­
rzyński. , .

Zarząd P. Z. K. zniósł 3-miesięczną 
dyskwalifikację, nałożoną na Kiełba­
sę przez Okręg Warszawski.

PIŁKARSKIE MECZE „W A R T Y “
W  NIEMCZECH

Ligowa drużyna poznańskiej Warty 
rozegra wkrótce dwa piłkarskie me­
cze w Niemczech. W  dn. 21 bm. War­
ta grać będzie w Hanowest, a naza­
jutrz w Berlinie ze znaną ( drużyną 
„Union - Oberschoeneweide".

Ostatni mecz Warty z Union zakon 
czył się zwycięstwem poznańczykćw 
3:2.
REPREZENTACJA BIAŁEGOSTOKU 

W  W ARSZAW IE
W  dniu 22 bm. rozegrany zost ui 

w Warszawie mecz bokserski pomię*

D W A  MECZE BOKSERÓW  
WŁOSKICH W  POLSCE

Bokserska reprezentacja Włoch ro­
zegra w Polsce dwa mecze, a miano- 

icie:
16 stycznia w Warszawie z repre­

zentacją Polski, a w dwa dni później 
jako reprezentacja Rzymu z repre'r~ 
tacją Poznania w Poznaniu.

M c f J & O t t

pornefg

p r a w n e j

przed Francją i Jugosławią, dru | nia.

gi W łochy przed Węgrami i Eh) 
landią. W  finale walczą Dania, 
Niemcy, Szwajcaria i W łochy.

Dwójki podwójne: W  pierw­
szym biegu wygrali Węgrzy 
przed Francją i Jugosławią, w  
drugim Szajcarzy przed Belgią i 
Czechosłowacją. W  finale stai* 
tują Niemcy, W łochy, Węgry i 
Szwajcaria.

Czwórki ze sternikiem: Pierw 
szy bieg wygrała Dania przed 
Węgrami, Francją i Czechosło­
wacją, drugi Niemcy przed 
Austrią i Jugosławią. W  finale 
startują Holandia, W łochy, Da­
nia i Niemcy.

Czwórki bez sternika: R oze­
grano tylko jeden bieg, zakoń­
czony zwycięstwem Niemiec 
przed Holandią, Danią i Francją. 
W  finale startują: Szwajcaria, 
Węgry, Niemcy i Holandia.

W  ósemkach. W  pierwszym 
biegu zwyciężyły W ęgry przed 
Holandią i Jugosławią, w  dru­
gim Dania przed Francją i Cze 
chosłowacją. W  finale walczą 
W łochy, Niemcy, W ęgry i Da-

Kucharski znów przegrał
W  drugim dniu międzynaro­

dowym zawodów lekkoatletycz 
nych w  Malmoe Kucharski star 
tował w  biegu na 100 mtr.

W  konkurencji tej zwyciężył 
Amerykanin Bush w  czasie 
2.31,6 min. przed Kucharskim 
—  2.32,5 min.

Program spotkaA bsfcserskch
na rok 19 3 7-3 8

Na wczorajszym posiedzeniu 
zarządu Polskiego Związku Bok 
serskiego ustalono definitywnie 
międzynarodowy program spot­
kań bokserskich na rok 1937/38.

5 grudnia Polska walczy z 
Norwegią w Oslo.

8 grudnia Poznań walczy w 
Danii z reprezentacją Neukoepe 
ging.

16 stycznia 1938 r. Polska 
walczy z Włochami w Warsza­
wie.

18 stycznia 1938 r. odbędzie 
się w Poznaniu mecz Rzym —

Poznań.
13 lutego walczymy z Niem­

cami w Polsce, przy czym teren 
meczu jeszcze nie jest ustalony.

6 lutego odbędzie się mecz 
Polska —  Finlandia w Helsing- 
forsie. Termin tego meczu może 
jeszcze ulec zmianie, gdyż P. Z, 
B. stara się o przełożenie go na 
inny termin.

CZYTAJCIE 
„NOWEGO SPORTOWCA” 

CENA 10 GR.



OSTATNIE WIADOMOŚCI

S p o r #
WYNIKI ZAWODÓW PIŁKAR­

SKICH.

Kraków

Garbarnia — Pogoń 1:1 (1:0)
Kabel — Sandecja (N. Sącz) 3:2

%
Lwów

Bocskai (Węgry—Ukraina 4:3.

Katowice 
Roch — Warta 6:3.
Vienna (Wiedeń) — A. K. S. 4:2. 
Wawel (Nowa Wieś) — Cracovia 4:2.

Piłka wodna 
Hakoah — Ostrowiec 3:1.
Z OSTATNIEJ CHWILI.

JĘDRZEJOWSKA MISTRZYNIĄ 
WSCHODU 

We finale turnieju tenisowego o pu- 
har Wschodu, Jędrzejowska pokona­
ła po zaciętej walce Alice Marble w 
dwóch setach 7:5, 6:4.

WALASIEWICZÓWNA BIJE 
REKORD ŚWIATA 

Na zawodach lekkoatletycznych na 
Pomorzu, Stanisława Walasiewiczów- 
na uzyskała piękny sukces bijąc re­
kord świata na 50 m w czasie 6,3 sek. 
Czas ten je estpslzoyatds 
Czas ten jest lepszy od starego rekor­
du o jedną dziesiątą sekundy.

Oprócz tego inne zawodniczki pol­
skie uzyskały śwetne wyniki.

HENKEL ZWYCIĘŻA TŁOCZY N- 
SKIEGO

W  finale turnieju tenisowego w So­
potach tenisista niemiecki Henkel po­
konał Tłoczyóskiego w czterech se­
tach po bardzo pięknej walce.

KRONIKA KRAKOWA

Święto Żołnierza Polskiego w Krakowie
W  dniu Święta Żołnierza Pol­

skiego i 17-tej rocznicy zwycię­
skiej bitwy pod Warszawą, roz­
poczęły się w Krakowie uroczy­
stości na Rynku głównym, gdzie 
przed ołtarzem polowym  pod 
arkadami Sukienic ustawiły się 
delegacje oddziałów w ojsko­
wych, stacjonowanych w Kra­
kowie, oraz delegacje różnych 
organizacyj.

Uroczystość ze strony władz

zaszczycili swoją obecnością w o­
jewoda krak. płk. Gnoiński, 
w icewojewoda dr. Małaszyński, 
starosta grodzki p. W olaniecki, 
oraz wiceprez. miasta dr Klime- 
cki, który wygłosił mowę o zna­
czeniu zbiorowego wysiłku ca­
łego narodu pod wodzą Józefa 
Piłsudskiego.

Imieniem mieszczaństwa prze 
mawiał inż. Molicki, a ze stro­

ny ludności wiejskiej powiatu 
krakowskiego b. poseł W aligóra

Następnie ks. dziekan Zapała 
odprawił przed ołtarzem polo­
wym nabożeństwo, zakończone 
kazaniem.

Po nabożeństwie p. wojewoda 
Gnoiński w otoczeniu dygnita­
rzy przyjął przed ratuszem de­
filadę, której przyglądały się 
liczne tłumy publiczności.

Zamach morderczy obok Hawełki

B e z p ł a t n y c h
porad buchalteryjnych 
u d z i e l a  B I U R O  

BUCHALTERYJNO - REWIZYJNE

i, 6 R U N B A U M
Kraków, Floriańska 44, II. p. of.

m. 17a. —  Tel. 181-69 
Zakłada księgi. — Sporządza bilanse, 

rozliczenia, nadzór i t. d.

W  sobotę po północy napadło 
kilku opryszków w Rynki, Gł. 
obok „H aw ełki" 24-letniego ro­
botnika StaDisława Zyska, zam 
w Krakowie, przy ul. Ks. Józefa 
Nr. 7.

Napastnicy zmasakrowali go 
w ten sposób, że doznał złama­
nia podstawy czaszki oraz sze­
reg obrażeń na całym ciele.

Wezwane Pogotowie Ratun­

kowe przewiozło Zyska w cięż­
kim stanie do szpitala Ubezpie- 
czalni Społecznej.

Policja prowadzi dochodzenia 
w tej sprawie.

Krwawy napad przy ulicy Rajskiej
W czoraj rano w czasie gdy I napadnięty robotnik Jan Bobrek I W  ciężkim stanie Pogotowie 

odbywało się zebranie Stronni- który doznał wstrząsu mózgu Ratunkowe przewiozło go do 
ctwa Narodowego przy ul. Raj- oraz szereg obrażeń na całym szpitala św. Łazarza, 
skiej w Krakowie, został tamże I ciele. I

Oblał żonę kwasem solnym
W  sobotę w nocy rozegrała 

się wstrząsająca tragedia rodzin 
na przy ul. Sołtyka 5 w Krako­
wie. Oto zamieszkały tamże ze 
swą rodziną W ładysław Jaskól

ski, ślusarz, podczas kłótni 
oblał żonę i zięcia swojego kwa­
sem solnym.

Strasznie poparzonych opa­

trzyło wezwane Pogotowie Ra­
tunkowe.

Policja prowadzi w tej spra­
wie dochodzenia.

P L U S K W ?
tępi pod gwarancja 
TYLKO ŚWIECA

FUHIGATORE

C I ME X
Zakł. Chem. Salvator,

Katowice — tel. 346-01.
Kraków —  tel. 117-64.
Warszawa — tel. 455-13. 
Lwów — Łódź — Wilno.

Walka policji z bandę zbrodniarzy
W  Nieznanowie pow. kamio- 

neckiego policja została zaalar­
mowana wiadomością, że w po­
lu ukrywa się 6 osobników u- 
zbrojonych w karabiny. Gdy 
oddział 3 ludzi natknął się na

tych osobników, ci otworzyli 
przeciw policji gęsty ogień. W  
wyniku obustronnej strzelaniny 
jeden ze zbrodniarzy, znany kry 
minalista W asyl Uchański zo­

stał raniony i odwieziony do 
szpitala w Kamionce Strumiło- 
wej. Reszta napastników zbie­
gła. Pościg zarządzono. Zajście 
odbyło się w nocy.

T Y L K O  w jedynej pralni
C  f f l  £  4 “

10 gr. Pranie kołnierzyka 10 gr
Czyszczenie ubrania

Zł. 3.50 
Czyszczenie sukni

Zł. 2.—
Centrala: Kraków, W o lnica 8 
Filia: W r z e s i ń s k a  1

InZ F L / 1 Z O P O L ^

Kupno i sprzedaż używanych 
maszyn, łomu żelaza i metali

LUDWIK MISZCZYNSKI 
KRAKÓW-PODGÓRZE 

|U1. Krakusa 32. Tel. 148-46.
(przy III-cim moście)

Wybuch granatu w warsztatach kolejowych
Kazimierz Romanowski, ś lu -1 zrobienia z niego klucza. Gdy I został Karol Zawiślak, ślusarz 

sarz warsztatów kolejowych, Romanowski włożył pocisk do kolejowy. Rannego przewiezio- 
przyniósł dó pracy pocisk airna. ognia nastąpiła nagle eksplozja, no do szpitala w Stanisławowie, 
tni z czasów wojny w zamiarze I skutkiem której ciężko raniony I Policja wszczęła dochodzenia.

Szczury zagryzły na śmierć człowieka
Niezwykły wypadek śmiertel­

nego zagryzienia człowieka 
przez szczury, wydarzył się w 
Stanisławowie.

Oto 19-letni Maks Hoffman, 
znany sportowiec w Stanisła­
wowie, członek klubu „Admira 
zamieszkały u swych rodziców 
przy ul. Halickiej, korzystając 
z ciepłej nocy, ułożył się do snu

w stodole. Gdy Hoffm an był 
pogrążony w głębokim śnie, na­
padła go gromada olbrzymich 
szczurów, która śpiącego po­
gryzła do krwi. Hoffman obu­
dzony ze snu, począł przeraźli­
wie krzyczeć i uciekać, Szczury 
jednak nie dały za wygraną, lecz 
pobiegły za nim i w dalszym 
ciągu go gryzły.

Zaalarmowani krzykiem do­
m ownicy uwolnili wreszcie za­
padniętego od szczurów i H off­
mana przewieziono do szpitala, 
gdzie podano go natychmiasto­
wym zabiegom lekarskim.

Nad ranem Hoffm an zmarł 
z powodu zakażenia krwi wśród 
strasznych męczarni.

Bestialski mord na tle seksualnym
Gała ludność Małkini została 

wstrząśnięta niezwykle bestial­
skim mordem seksualnym, do­
konanym nocy ubiegłej na 24 
letniej dziewczynie Simie Po- 
tacz.

Potaczówna mieszkała u swe­
go wujka. Ponieważ krytycz­
nej nocy przyszła późnym wie­
czorem do domu, ciotka jej 
pogniewała się na nią, nie wpu­
szczając dziewczyny do domu.

Dziewczyna udała się wtedy 
do swego dziadka na nocleg.

Dziewczyna znalazłszy się 
sama wśród nocy, została napa­
dnięta i zbeszczeszczona i w  be­
stialski sposób zamordowana.

P r z e m  ó u / i e n i e
Dra Stanisława Klimeckicgo 

wiceprezydenta miasta Krakowa 
w dniu uroczystości „Święta 

Żołnierza Polskiego44
OBYWATELE!
Wartość narodu ocenia się nie tyl­

ko wedle zdolności poszczególnego o- 
bywatela i jego pracy, wkładanej przy 
spełnianiu codziennego obowiązku, 
ale przede wszyslkim od takiego zbio 
rowego wysiłku Narodu, który jest 
wielkim wydarzeniem historycznym, 
stwarzającym nawet na setki lat pod­
stawę dla rozwoju i siły państwa.

Takim właśnie wielkim zdarzeniem 
dziejowym była bitwa pod Warszawą 
oraz na prawym brzegu Wisły, któ­
rej siedemnastą rocznicę dziś obcho­
dzimy. Nazywa się ona „Świętem Żoł­
nierza Polskiego*' lub „Cudem nad 
W isłą ".

Temu wielkiemu zdarzeniu słusznie 
należy się tak zaszczytne miano, je­
żeli się zważy w jakich warunkach 
bitwa ta została stoczoną i jak wiel­
kie miała skutki dla przyszłości na­
szego Narodu.

Olbrzymia armia bolszewicka lunę­
ła w roku 1920 na ziemię Polski. Nie­
przyjacielskie armie stanęły niemal 
pod murami Warszawy. W  kraju za­
panował popłoch tak dalece, ze na­
wet rząd nosił się przez pewien czas 
z zamiarem przeniesienia stolicy do in 
nego miasta.

Wówczas to Wielki Marszałek Jó­
zef Piłsudski, ówczesny Naczelnik 
Państwa, spowodował, że powstał 
Rząd Obrony Narodowej. Wszystkie 
warstwy społeczne zostały wezwane 
do walki z nieprzyjacielem w imię o- 
brony niepodległości nowo powstałej

Polski.
Na to rzucone hasło dziesiątki ty­

sięcy ochotników zaciągnęły się w 
szeregi armii. Naczelny Wódz w naj­
większej tajemnicy opracował plan 
wielkiej ofensywy przeciw nieprzyja­
cielowi.

I krwawą ofiarą armii oraz rozu­
mem Wodza Naczelnego została sto­
czona gigantyczna bitwa. Nieprzyja­
ciel, który niemal był pewien swego 
zwycięstwa musiał się w popłochu co­
fać, rozbity doszczętnie.

Znaczenie tego zwycięstwa oręża 
polskiego jest olbrzymie. Nasz sławą 
okryty żołnierz polski nie tylko zdą­
żył powstrzymać najazd wojsk bol­
szewickich i w ten sposób uratować 
naszą niepodległość, ale także zasło­
nił swą piersią całą Europę zachodnią 
od niechybnego najazdu bolszewickie­
go. Tę olbrzymią bitwę można porów­
nać ze względu na swoje skutki z ta­
kimi wielkimi czynami oręża polskie­
go, jak bitwa pod Grunwaldem, która 
powstrzymała zalew krzyżackiej niem 
czyzny na ziemie polskie, jak bitwa 
pod Wiedniem, która raz na zawsze 
złamała potęgę turecką i uwolniła 
przed nią całą Europę, jak bitwa pod 
Lignicą i inne w czasie najazdu hord' 
tatarskich.

To wielkie zdarzenie dziejowe za­
wdzięczamy naszej sławą okrytej ar­
mii polskiej, naszym wodzom ora* 
patriotyzmowi całego społeczeństwa.

Słusznie więc rocznica tej wieko­
pomnej bitwy jest zawsze uroczyście 
obchodzoną. Nazywać się ona będzią 
po wieków wieków „Świętem Żołnie­
rza Polskiego** —  Świętem naszej sła­
wnej armii, która jest chlubą i miło­
ścią całego społeczeństwa.

Cześć Armii Polskiej i cześć Naczel­
nemu Wodzowi 1
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